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Kfo BEZZWŁOCZNIE 


zaprenumeruje „Nowy Dziennik“ 
1 równocześnie uiści przedpłatę za 
miesiąc maj 1934 bezpośrednio w Ad- 
iministracji, ul. Orzeszkowej 7, telefon 
102-79 lub czekiem P, K. O. Nr: 
400. 630 otrzyma 


NOWY DZIENNIK 
BEZPŁATNIE 


do końca bież. miesiąca 
a pońadto otrzyma również początek 
drukującej się powieści Feuchtwan- 
gera p. t „Rodzina Oppenheim“, 


Prenumerata wynosi: w Krakowie z 
dostawą do domu miesięcznie zł. 6°20, 
na prowincji z przesyłką pocztową 
"0 da zł. 660. 
WYDAWNICTWO 
„NOWEGO DZIENNIKA“ 
z O 
Zamówienie 
dla Czytelników zamiejscowych 


Imię i nazwisko «s » Eken, e 


LJ a . LJ 
Miejscowość n e « o 0 » 
s.t a « aleje 7 A a y 
Uliea Nr domu p: a 4 >ù’ 
Zamawiam abonament „Noweg? 
Dzlennika« od l-go maja b. r. z 
bezpłatną przesyłką do końca kwit- 
tnia b. r. Prenumeratę miesięczną 
w kwocie zł. 6.60 wplacam równo- 
cześnia na konto PKO. Kraków, Nr. 
400630. („Nowy Dziennik”). 


Pojedyncze numery 


NOWEGO DZIENNIKA 


sprzedawane są wszędzie 
także 


w Księgarniach Tek. „Ruch“ 
I as dworcach kolejowych 


po cenie 25 groszy. 


am 


PREMJA WYŁĄCZNIE DLA ABONENTÓW 
„NOWEGO DZIENNIKA" 


PARYŻ — ZAKOPANE — KRYNICA 


OSTATNE PRZEZ GRUPOWE NA TARGI LEWANTYNSIE 


Odjaza z Warszawy 


30 kwietnia 


13 maja 


Jedynie w tych terminach kupcy i przemysłowcy, wyjeżdżający ma Targi 
i bezzwłocznie powracający w terminie ważności wizy (3 miesiące), mogą 
być, na podstawie zatwierdzenia Izby zwolnieni z obowiązującej kaucji 
zł. 1.800.— Koszt przejazdu wraz z powrotnym biletem okrętowym, in- 


dywidualnym paszportem zagraniczrym, wizami 


oraz utrzymaniem na 


okręcie wynosi: 


okręt Kolej 


I kl. wewn. Wagon sypialny 


III kl. HI kl. 


Z Warszawy Ze Lwowa 
zł. 800.— zł. 750.— 
zł. 575.— zł. 555— 


Wobec licznych zgłoszeń wskazane jest wcześniejsze zamawianie miejsce. 
Do pisemnych zapytań należy załączyć znaczek pocztowy ra odpowiedź, 
Informacje i zapisy: Polsko-Palestyńska Izba Handlowa, Warszawa, Fre 
dry 10, Polsko-Palestyńska Izba Handlowa, Oddział w Łodzi, Łódź, Piotr- 
kowska 113 i Egzekutywa Organizacji Sjonistycznej, Lwów, Kościuszki 7 


Pan Goering ma głos.. 


Agresywne wystąpienie przeciw Francji 


i przeciw duchowieństwu 


(Telegram własny „Nowego Dziennika“) 


Londyn, 21. 4. (L). Dzienniki an- 
gielskie ogłosiły wywiad, udziełony 
przez Goeringa korespondentowi Reu- 
tera w Berlinie, W wywiadzie tym 
Goering określił wydatki obecnego 
budżetu na obronę napowietrzną, ja- 
ko minimalne. Napewno nikt nie jest 
wstanie zmusić mnie do zaniechania 
najniezbędniejszych zarządzeń ochro 
ny przeciwlotniczej — oświadczył Gos 
ring. — Wydatki te są tylko cząst- 
ką tego, co jest konieczne i później 
będę się musiał domagać więcej pie- 
niędzy(!!) Goering oświadczył rów- 
nież, że potajemne zbrojenie się na- 
powietrzne nie jest możliwe. i Niemcy 
nie mogą wybudować potężnej floty 
napowietrznej w taki sposób, aby to 
nie zostało zauważone. Goering zaa- 
takował następnie Francję, oświad- 
czając: Francuzi wcałe nie chcą się 


Noc Swietego 


X 


rozbroić i cały świat o tem wie. Po- 
cóż więc cała ta komedja? Jeżeli 
Francja dąży do wojny, to ja tega 
nie zmienię Nigdy się niczego nie 
bałem, ale nikt nie da się zastrzelić 
dobrowolnie i dlatego będzie się bro- 
nić. Cały naród niemiecki powstałby, 
jak jeden mąż, aby bronić grzzie 
Niemiec, Czasy się zmieniły i dzisiaj 
każdy robotnik zaprotestowałby prze 
ciwko inwazji. Przechadzka do Nad- 
renji nie byłaby dzisiaj możliwa. 
Na temat konfliktów kośc'elnych 
Goering oświadczył: Spory kościelna 
są dla mnie wogóle wstrętne. Gdyby 
jednak miały przyspożyć państwu 
trudności, to natrę rogów nawet i 
duchowieństwu i księżom. Dotyczy 
to w równym stopniu kościoła ewan 
zelickiego, jak i katolickiego. 


Bartłomieja 


ka Zagłębie Saary po plebiscycie 


(Telegram własny „Nowego Dziennika”) 


Paryż, 21. 4. (M). Wedle dzienni- 
£ów wychodzących w Saarbruecken, 
<członek niemieckiego frontu w Dillin 
zen, niejaki Scherer oświadczył, że 


po plebiscycie w r. 1935 partja naro 
dowo-socjalistyczna  przedsięweźmie 
w całem Zagłębiu Saary zemstę. — 
Proszono Hitlera, aby zezwolił na 


> 
Dziś w numerze: 
a 


B. Singer: Barthou w Warszawie 


(K): Gen. Sikorski i v. Gerlach ~ 
Polsce, Francji i — Niemczech. 

Obserwator: Walka klasowa wśród 
hitlerowców 


Udział żydów w ekspedycji Cze- 
luskina 

W dodatku LITERATURA-SZTUKA- 

NAUKA: 

Dawid Fogel: Przed bramą ciemności 
(wiersze) 

Emanuel Stein: Pisarz ginącego po- 
kolenia 

H. Weber: Wystawa portretów w 
Żyd. Domu Akad. 

Kronika literacka 


SZCZAWNICKA MAGDALENA ]ę. 
leczy katar kiszek, 


„akcję“ 48-godzinną, ale on zgodził 
się tylko na 24 godzin, Z tego powo- 
du będzie się partja musiała pospie- 
szyć i ze zdrajcami załatwić się w 
ciągu 24 godzin, 


Przygofowania do plehiscyfu 


Rzym, 21. 4. PAT. Komitet dla 
spraw Zagłębia Saary zakończył 
prace swej sesji rzymskiej. Zastrzę 
gając sobie kontynuowanie obrad 
nad szeregiem spraw niezałatwio- 
nych, komitet postanowił zwrócić 
się do Ligi Narodów z następują- 


cemi propozycjami: Przedewszyst- 
kiem  poslanowił zaproponować 
stworzenie komisji  płebiscytowej, 


która będzie miała za zadanie zor- 
ganizowanie kontroli czynności ple” 
biscytowych. Po drugie komitet za- 
leca stworzenie specjalnego trybu- 
nału plebiscytowego, który będzie 
rozpatrywał wszystkie wykroczenią 
podczas głosowania, Pozatem Ra- 
dzie Ligi będą przedłożóne wnioski 
dotyczące osób, posiadających pra* 
wo głosowania okręgów plebiscyto+ 
wych oraz sposobu obliczenia wy- 
ników głosowania. Komitet zwraca 
się do komitetu finansowego Ligi 
Narodów z prośba © zpracowanie 
planu, pozwalającego pokryć wy< 
datki, związane z plebiscytem. 
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I znowu sobie powtarzam pytania: 

Czy to jest przyjaźń, czy to jest 
kochanie? 

(A. Mickiewicz) 


Dziś przyjeżdża do Warszawy mini- 
ster spraw zagranicznych Francji, 
Jsan Louis Barthou. Towarzyszyć 
mu będzie szereg dziennikarzy fran 
cuskich. Wizyta ministra spraw za- 
granicznych, sojusznika, jest właści- 
wie rzeczą zwykłą, i nie powinna in 
teresować specjalnie prasy oraz wla 
ta politycznego. Francję z Polską łą- 
czą sojusze i konwencje, przyjaźń u 
rzędowa trwa od chwili odrodzenia 
Rzeczypospolitej Polskiej; a jednak 
wizyta ta budzi uwagę wszystkich i 
nie jest traktowana wyłącznie jako 
akt kurtuazji, jako rewizyta z powo 
du pobytu ministra Becka w Paryżu. 

Z dyskusji, jaka towarzyszyła przy 
gotowaniom do przyjazdu ministra 
spraw zagranicznych Francji, wyci 
wa się, że sojusznicy mają zamiar 
zajrzeć sobie w oczy, że chodzi nie- 
tyle o wzmocnienie sojuszu nowemi 
zapewnieniami, ile 0 nowe nastawie- 
nie uczuciowe w stosunkach wzajem 
nych, że nastąpiła poważna zmiana, 
1 gorąca miłość przeistacza się w 
rozważną przyjaźń. 

Gorąca miłość?. Tak w każdym ra- 
zie napozór wyglądało to w ciągu 
lat kilkunastu. W tym okresie każde 
święto francuskie było świętem pol 
skiem, wierność dla Francji towarzy 
szyła wszystkim zapewnieniom mini- 
stra spraw zagranicznych. Od tego” 
rozpoczynał swe e*rpose każdy nowy. 
yremjer. J ; 

Na straży Traktatu Wersalskiego 
stał wierny sojusznik. Nad Renem 
wojska francuskie pilnowały dotrzy- 
mania postanowień Traktatu Wersal 
„sk!ege przez Niemcy wobec Polski. 
^ Była to miłość nie bardzo idealna. 
Francji potrzebna była przyjaźń Pol 
aki, ale stawiające pierwsze kroki 
państwo musiało płacić drogo za 
względy wielkiego aojnsznika. Pa- 
tniętniki Bilińskiego świadczyć mogą 
o tych niezmiernych kosztach miło- 
ści o bezceremońjalnem traktowaniu 
raałego sojusznika, o interwencjach 
konsulów francuskich w Polsce itp. 

Wielka miłość przeistaczała się 
nieraz w dokuczliwą opiekę. Misje 
wojskowe w Polsce były często uciął 
liwe, a czasem wydawało się czynni 
kom urzędowym w kraju, że Francja 
bilast pomocy realnej przysyła do 
kraju znowu piękne piosenki i ŚlI- 
czne deklamacje. Trzeba było płacić 
słone koncesjami dla kapitału fran- 
ciekiego i wysłuchiwać przy naf 
mniejszej pożyczce długie tyrady 0 
Francji, która „nigdy nie opuści 60- 
jusznikać. 

Niejednemu wydawało się, że w 
szeregu wiemych sojuszników Fran- 
cji Polska była kopciuszkiem, że d3 
kasy francuskiej młał dostęp łatwiel 
szy” przedstawiciel  Czechosłowacj, 
Benesz, że Jngosławja i Rumunja ta- 
twiej otrzymywały pożyczkę, niż Pol 
ska. 

"Nawet na terenie genewskim Pol- 
eka musiała kurczowo trzymać się 
spódniczki swego protektora, stojąc 
w szeregu państw drugorzędnych, 
beż dostępu do sanktuarjum, gdzie 
mieści się Rada Ligi Narodów. 
"Czasy się zmieniły, przeminął 0- 
kres hoktów. W ciężkich chwiłach 
walącego się Traktatu Wersalskiego 


Polaca ndalo się uregulować, ra pe 
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Barthou w Warszawie 


won Okres czasu stosunki eąsledz- 
kie z Niemcami. Pakt o nieagresji 
między Polską a Niemcami zosta 
podpisany 26-go stycznia. I odtąd 
zmienia się układ stosunków między 
Polską a Francją. Formalnie nie się 
nie stało; wszystkie pakty i umowy 
obowiązują. Alecała prasa francuska 
uderzyła nazajutrz na alarm, mówiąc 
t straconym sojuszniku. 

Objawy samodzielności potraktowa 
no jako krnąbrność, pewne posu- 
nięcia warszawsko-berlińskie wywo- 
łały zastrzeżenia. Decyzje wobec Ży 
rardowa, Franciskiego Towarzystwa 
Elektryczności i innych przedsię- 
biorstw francuskich wywołały już na- 
wet podejrzenia, a ostra postawa 
wobec jednego z sojuszników Fran- 
cji — Czechosłowacji — przyczyniła 


NA MARGINESIE 


się zapewne do przyspieszenia ter- 
minu przyjazdu pana ministra spraw 
zagranicznych, Bartkow 

W ramach recemonjału przyjęcia mi 
nistra spraw zagranicznych Francji 
tkwi już wyraźna polityka: jak Kuba 
Bogu, tak Bóg Kubie. Nie witał mi- 
nistra spraw zagranicznych w Pary: 
żu na dworcu francuskim minister 
Paul-Borcour, nie przywita pana mł 
mistra Barthou na dworcu pan mini 
ster Beck. Szef protokuhz dyploma- 
tycznego oczekiwać będzie przyja- 
zdu ministra spraw zagranicznych 
Framcji. W całym ceremonjale feat 
miarka za miarkę, ciche przypomnie 
nie grzechów ceremonjalnych wober 
Polski. 

W archiwach ministerstwa apraw 
zagranicznych, a nawet w pamięci 

ET a 


Genera? Sikorski i u. Gerlach 


o Polsce, Francji i — Niemczech 


Przymierze francusko-bpolskie sa- 
warte zostało, jak wiadomo, dnia 19 
lutego ro21, a układ polityczny pod 
pisany został tegoż dnia przes Brian 
da i ówczesnego polskiego ministra 
spraw zagranicznych, Sapiehę. W 
dwa dni później został układ polity- 
czny użubelniony konwencją woj- 


$kową, zarejestrowany zać został w 


Lidze Narodów dnia 2 lipca 1023. 
„„Zawarcie ścisłego przymierza 
miedzy Francją a Polską poprzedzi- 


į fo wizyta Naczelnika Państwa Poi- 


skiego, Józefa Piłsudskiego w Pary- 
ŝu. Dnia 3 stycznia 1921 wydał ów- 
cześny prezydent republiki francu- 
skiej Millerand bprsyjęcie na cześć 
Piłsudskiego, a w swem pbrzemówie- 
niu g naciskiem podkreśli, że „spra- 
ta Polski była zawsze sprawą Fran 
cji”. 

Jakie koleje przechodziło prey- 
mierse polsko-francuskie, opowiada 
nam generał Wład. Sikorski w swej 
książce b. t. „Polska i Francja w 
przeszłości i dobie współczesnej”, 
wydanej w roku 1931 przez W yda- 
twnictwo Zakładu Narodowego im. 
Ossolińskich we Lwowie. Książka 
generala Sikorskiego jest może je- 
dyng monografją, obejmującą cho- 
ciążby tylko w zarysie dzieje sto- 
sunków polsko francuskich Nie mo- 
na się oprzeć dziwnemu uczuciu 
niepokoju, gdy się obecnie czyta tę 
książkę, wydaną w roku 1931 przez 
byłego premjera polskiego i długo- 
letniego szefa sztabu penerainego. 
Autor kilkakrotnie podkreśla że je- 
dnym ż motywów napisania tej mo- 
nogrofji jest usiłowanie rozbrósse- 
nia obaw Francji, by dzięki prey- 
mierzu z Polską mie zaplątała się w 
jakąś awanturę z Niemcami. Jerzy 
Clemenceau pisal przed śmiercią: 
„Mówią o bogodzeniu się z Niem- 
cami. Nie mam nic przeciw temu. 
Ale naród niemiecki nie żywi żad- 
nych skrupułów, natomiast francuski 
ma znów specjalne upodobanie do 
puszczania wszystkiego w niepamięć. 
Skoro zatem jeden będzie się wciąś 
posuwać, drugi zaf cofać nerwowo, 
musi kiedyś dojść międsy mimi do 
starcia”. A jednak Francja szuka- 
ła stale porozumienia z Niemcami, 
często nawet kosztem Polski. Opo- 
wiada o tem obszernie generał Si- 
korski w rozdziale, omawiającym 
dzieje paktów locarneńskich. 

Jakże się sytuacja zmieniła! Obec- 
mie ġssybywa do Polski minister 


spraw zagranicznych republiki fran- 
cuskiej chyba nie dlatego, że Fran- 
cja się obawia, że przez Polskę sa- 
placze się w jakąś awanturę wojen- 
ną z Niemcami. Generał Sikorski, 
gdy pisał swą książkę, nie spodzie- 
wał się tego, że za lat kilka przybę- 
dzie do Warszawy minister sprow 
zagranicznych Francji — zaras po 
zawarciu dziesięcioleiniego paktu ò 
ńieagresji 2 Niemcami. General Si- 
korski zadał sobie dużo trudu, by 
zebrać materjał awieniyczny, który 
miał przekonać Francję, że Niemcy 
stale się zbroją. A jednak te Niemcy 
których penerał Sikorski najbardziej 
się obawiał, staży się teraz prawieże 
prawjacielem Polski.. 

Pisze o tej nowej przyjaśmi z du 
żą ironją Heilmuth von Gerlach, zna 
ny bacyfista niemiecki i szczery 
przyjaciel Polski w ostatnim zesży- 
cie „Die Neue Weltbühne”. Za cza- 
sów republiki weimarskiej Gerlach 
gorliwie zabiegał, jeśli już nie o po 
rozumienie  polsko-niemieckie, to 
przynajmniej o możliwy jakiś mo- 
dus vivendi. Ras dostał w swe ręce 
materjał autentyczny, stwierdzający 
że Niemcy we wschodnich Prusiech 
mocho Się zbroją — i z tym mater- 
jałem zjawił się u ministra spraw 
wewnętrznych Rzeszy niemieckiej. 
Tam mu oświadczono, że 

materjal jest wprawdzie au- 
fentyczny, ale Gerlach natych 
miast zostanie oskarżony o 
zdradę państwa, jeśli go opu 
; blikuje. 
Teraz tesame Niemcy są preyjacie- 
lem Polski Gerlach opowiada tet, 
ge zaproponował rez jakiemuś wy- 
sokiemu dostojnikowi Rzeszy zawar 
cie z Polską porozumienia, prey: 
czem kwestja granic miała zostać 
otwarta. Ów dostojnik oburzył stę 
na Gerlacha i oświadczył z emfaza, 
że Niemcy nigdy na to zgodzić się 
nie mogą, bo polonizacja Pomorza, 
korytarza i innych terytorjów ode- 
branych Niemcom następuje w tak 
szybkiem tempie, że po kilku latach 
zniknie wszelki ślad niemczyzny. A 
teraz tesame Niemcy zgodziły się, by 
przez dziesięć lat nie mówiono wca- 
le o granicach polsko-niemieckich. 

Warto skonfrontować głos Gerla- 
cha z książką polskiego generała i 
byłego premjera, by należycie zilu- 
strować wizytę mimstra Barihou w 
Warszawie. p" 

(R) 
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każdego obywatelu znajduje się Heta 
zaległości Francji wobec Poleki. Na 
gromadziło się długów wiele z okre- 
su, gdy Traktat Wersalaki był jedno- 
cześnie traktatem waealakim bo prze- 
tstaczał sojuszników, Francji częścio- 
wo w wasali. || sł*| l | ale 

Jeśli minister spraw zagranicznych, 
Barthou, zechce w rozmowach wy- 
jeśnić całkowicie znaczenie paktu o 
nieagresji między Polską a Niemca- 
mi i uchwycić niuanse między wier- 
ezami, jeśli zechce wyjaśnić stosu- 
aek Polski do Małej Ententy I utwier 
dzić się, iż nie zaszła zmiana między 
poglądami Francji a Polski w spra- 
wach rozbrojenia, a racze] uzbrojenia 
Niemiec, to jednocześnie dowie się, iż 
dużo pytań ma mu do zadania stro- 
na przeciwna, 

Wtajemniczeni twierdzą nawet, że 
szereg spraw spornych został już 
załatwiony, że ambasador Laroche w 
rozmowach z p. ministrem Beckiem 
wyjaśnił wszystkie nieporozumienia. 
że przedtem jeszcze pan Laroche od 
był szereg konferencyj z panem ml- 
nistrem Barthou, a na konleren- 
cjach w Warszawie zostaną raczej 
załatwione ostatecznie sprawy zgóry 
opracowane. 

Mówią nawet o jakiejś pożyczce, 
o wyrównaniu zatargów z kapitałem 
francuskim, o zyskaniu nowych kapi- 
tałów dia Polski. Sprawa kontyngen 
tów między Polską a Francją ma zo 
siać ostatecznie załatwiona. Może u- 
ds się nawet wreszcie uzyskać pew: . 
ną obletnice w sprawie stosunków 
Połski do Czechosłowacji. 

Z głosów pracy francuskiej, z ©- 
świadczeń dziennikarzy francuskich, 
którzy przybyli do Warezawy, I o- 
sób, stojących blisko ambasady, spra: 
wa wygląda nieco inaczej. Nie ma 
się wrażenia, że długa lista wzajem- 
nych podejrzeń i krzywd zostanie a- 
vulowana i uregulowana. Stary mąż 
stanu, działający na widowni polity- 
cznej 45 lat, przyjeżdża- raczej, we- 
dług jednych, aby wyczuć nastrój, 
klajstrować, niż wyleczyć wszystkie 
rany. 

Pan minister spraw zagranicznych 
Barthou jedzie bezpośrednio z War- 
ezawy do Paryża i nie wstąpi do Ber 
lina. Notatka o takim zamiarze była 
raczej groźbą ewentualnych możliwo . 
ści politycznych,, niż odzwierciedie: 
niem obecnego stanu rzeczy. 

Nad wszystkiemi wizytami pana 
ministra Barthou w Warszawie góru- 
je wizyta w Belwederze, która odbę 
dzie się w dzień przybycia. Członek 
francuskiej Akademji  Nieśmiertel. 
nych przybywa do Honotowego człón 
ka Akademji Literatury, autor Dzie- 
wiątego Termidora zajrzy w Oczy 
twórcy przewrotu majowego. 

Reszta wizyt, oświadczeń i pras: 
mówień będzie już należeć do cere- 
monjału. Będzie to publiczny akt 
słów zdawkowych, który nie odsłoni 
tajemnicy rozmów belwederskich i 
nie wyjaśni, czy wszystkie sprawy 
zostały istotnie załatwione. 

Tak czy owak, pan minister Bar- 
thou, reprezentant państwa, przyjeż* 
dża skromniej, niż dawniej szarzy 
obywatele francuscy do Polski i choć 
sojusze pozostaną nadał sojuszami, ta 
równość między Polską a Francją 
jest dowodem pęknięcia dotychczaso- 
wych stosunków i możliwości nlesp9 
dzianych końtiguracyj w przyszłości 

, B. SINGER; 
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Listy z Trzeciei Rzeszy 


Walka klasowa 


wśród hitlerowców 


(Od naszego specjalneg o korespondenta). 


Berlin. w kwietniu 

Wedle enuncjacyj kół miaroda| 
nych brunatnej Rzeszy, walkę klaso- 
wą ostatecznie usunięto. Osobistość 
bardzo miarodajna, współtwórca u- 
stawy o pracy narodowej, dyrektor 
ministerjalny dr. Mansżeld, który nie 
dawno w Instytucie dła kodyfikacji 
pracy uniwersytetu lipskiego, wygło 
sił wykład o nowem  niemieckiem 
prawie pracy, oświadczył: „Istnieje 
obecnie w Niemczech tylko jedna for 
ma walki klasowej, tj. walka klaso 
wa przeciwko nieprzyzwoitości* (Un- 
anständigkeit). Każdy chyba przy- 
zna, że przedmiot tej walki klasowej 
przedstawia się mglisto i jest trudny 
do ujęcia. Bo w ostateczności: cóż to 
jest — nieprzyzwoite? Zależy to od 
punktu widzenia, a porozumienie nie 
jest tak łatwe. Nie jest też na pier- 
wszy rzut oka rzeczą zrozumiałą, dla 
czego wałka z nieprzyzwoitością ma 
być właściwie walką klasową. Ale 
wspomniany wyżej dyr. ministerjalny 
dr. Mansfeld ma natychmiast wyja- 
nienie do dyspozycji. Chodzi tu o po 
litykę cennikową owych przedsiębior 
ców, którzy e% zdania, że cała „re- 
wolucja narodowa“ i troska o lepszą 
konjunkturę gospodarczą poto tyl- 
ko Żaistniały, żeby fabrykanċi mógił 
jaknajwięcej zarabiać, A więc teny 
w górę, a płace w dół... mik 

Niech tylko ezanowny czytelnik 
manie nie podejrzywa, że imputuję 
przedsiębiorcom niemieckim tak smie- 
przyzwoitą (zdaniem dyrektora m!- 
nisterjalnego dra Mansfelda) takty- 
kę. Z takiemi zarzutami wystąpiło 
bardzo wiele miarodajnych osobisto 
ści Trzeciej Rzeszy, że tylko wymie- 
nię dwie komisarz lipski Ddnicker i 
saski komisarz pracy Haase. Mimo 
więt pozornego  gleichschałtowania 
istnieją w tej sprawie widocznie 
dość poważne różnice zdań. Refren 
o nieprzyzwoitym przedsiębiorcy po 
wtarza się stale w mowach niejed- 
nych podwodzów i osób urzędowych. 
Te zapowiedzi „walki klas“ mają 
wystarczające swe źródła. Panowia 
władcy wiedzą bardzo dobrze, jaki 
jest nastrój mas robotniczych. Wis. 
czą, że pozorne ożywienie gospodar- 
cze osiągnięto przeważnie w ten 
sposób, że „bezrobotnym włączonym 
znowu w proces produkcji“ przyzna- 
no tylko to, co odebrano ich kole- 
gom jeszcze pracującym, że więc 
poprostu osiągnięto zmniejszenie bez- 
robocia przez skrócenie czasu pracy 
robotnikom jeszcze pracującym. W 
porcie hamburskim zarabiali robot- 
nicy portowi przed Hitlerem 45 ma- 
rek tygodniowo. Teraz przyjęto 
więcej robotników portowych, ale 
wszyscy pracują tylko trzy dni w 
tygodniu i zarabiają zaledwie 25 ma 
rek tygodniowo na głowę. 

Kto ma ochotę, niech weźmie do 
ręki ostatni bilane Siemensa: Ilość 
zajętych robotników się podniosła, 
ale zmniejszyła się suma  wypłaco- 
nych zarobków. A tak jak u Siemen- 
Ba przedstawia się sytuacja w inaych 
przedsiębiorstwach. Co się wreszcie 
tyczy długoletnich bezrobotnych, któ- 
cych sią teraz zatrudnia przy robo- 
tach na roli itp, nie otrzymują oni. 


więcej, niż wynosiło ich wsparcie po 
przednie, a muszą ciężko pracować, 
ba, jeśli się uwzględni rozmaite po- 
trącemia, otrzymują nawet mniej, niż 
przedtem otrzymywali tytułem zapo 
mogi dła bezrobotnych. Zrozumiała 
więc jest rzeczą, że wśród takich wa- 
runków pracy ci robotnicy rolni nie 
przyjęli zbyt gorącym aplauzem mo: 
wy, którą Hitler wygłosił dnia 21 
marca otwierając drugą „„kampanję 
pracy“. 

Licząc się z niezadowoleniem mas 
Tobotniczych, uderzają podwodzowie 
tu i ówdzie w ton rewolacyjny. Czy- 
uią to zwłaszcza „powołani przedsta- 
wiciele interesów robotniczych“ par- 
tji hitlerowskiej, tzw. Obleute, N. S 
B.O. (National-sozialistische-Betriebs- 
Organisation), których z góry wy- 
zmaczono celem skaptowania robotni 
ków. Ci ludzie, lepiej poinformowani 
o nastrojach przedsiębiorstwa, miż 
imi przedstawiciele regime'u, ude- 
rzają więc na zgromadzeniach fabry 
cznych w stary ton socjalno-rewolu- 
cyjny, nie żałując słów ostrej krytyki 
pod adresem „niezdolnych* i „nie- 
przyzwoitych“ przedsiębiorców. Natu 
ralnie prasa hitlerowska to wszystko 
przemilcza. Nie znajdujemy nawet 
wzmianki o przemówieniu, które wy 


|głosił radca państwowy Engel, ma- 


nażer N. S. B. O. w Berlinie. A prasa 
wie, dlaczego tak postępuje. Powód 
tkwi mianowicie w tem, że radca En- 
gel i towarzysze, tj. wodzowie „skrzy 
dła robotniczego“ partji hitlerow- 
skiej, srogiego doznali rozczarowa- 
mia. Logika wypadków doprowadzi- 
ła mianowicie do tego że N. S. B. 0O, 
chcą utrzymać w partji robotników, 
zaczęła kroczyć zakazaną drogą 
marksizmu. Faktem wprawdzie jest, 
że w N. S. B. O. siedzą byli funkcjo 
narjusze związków zawodowych i za 
maskowani komuniści, którzy cał. 
kiem świadomie usiłują skierować 
N. S. B. O. na drogi walki klasowej, 
kierownictwo jednak jest przecież 
w rękach wiernych partji przywód- 
ców, którzy z tem wszystkiem współ 
pracują tylko dlatego, by nie stra- 
cić wpływu na masy robotnicze, Pa 
wtarza się stara historja: „Zdaje ci 
się, że kierujesz, a nie widzisz, jax 
się tobą kieruje!“ Z drugiej jednak 
strony nie poto chyba rozbito w 
Trzeciej Rzeszy związki zawodowe, 
by w N. S. B. O. dalej ich dzieło 
kontynuowano. Tem sobie wytłóma- 
czyć można najnowsze zarządzenia 
przeciw wtrącaniu się do przedsię- 
biorstw „elementów obcych“ i nie 
dopuszczające zwłaszcza  współdzia. 
łania tych elementów przy wykhorze 
mężów zaufania w przesiębiorstwach. 
Engel za swe mowy socjalrewolucyj 
ne usłyszał dużo przykrych uwag, 
nie kazano mu wprawdzie odejść. 
ale wyznaczono mu podrzędniejcze 
stanowisko. A czytelnik niezorjento 
wany nie zrozumiał być może, co 
się kryje pod temi „obcemi elementa 
mi“: słowem tem chciano trafić w 
N. S. B. Q. Jeszcze jeden przyczy- 
nek do walki klas, jeśli tak wolno po 
wiedzieć. 

Tak hojnie szałujący słowem de- 
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dane przezwybitnych 
specjalistów, posiada 
niezrównane 
nosci kosmetyczne I 
czyni cerę bardzie? 
piękną, czystą i dalie- 
katną. :« 


włase 


BADANE DERMATOLOGICZNIE 


zapewniał swych brunatnych towa- 
rzyszy, że N.S.B.0. decydujący będzie 
miała głos przy wyborach mężów za- 
ufania w przedsiębiorstwach, oświad- 
czając: „Praktycznie my mianować 
będziemy mężów zaufania!“ A okaza 
ło się teraz:  obiecanki  cacanki! 
„Socjaliści* w partji spuścili nosy 
na kwintę. Z każdym dniem twarze 
„lewicowców* w partji coraz bardziej 
się wydłnżają ze zdziwienia. A chy- 
ka żadnym nie jest przypadkiem, że 
ostatnio utworzono w Arendse w Me 
iklemburgu obóz koncentracyjny 
dla... członków S. A. i S. S. Dżuma 
niezadowolenia wtargnęła widocznie 
i do gwardji pretorianów. 

Zwłaszcza w starej gwardji par- 
tji dużo jest niezadowolonych i roz- 
czarowanych. A mimoto, chociaż w 
S. A. istnieje niejedna jaczejka ko 
niunistyczna i niejeden komunista 
przemycił się do sztabów S. A., nie 
można twierdzić, że S. A. jest zdemo 
ralizowana, Trndno wogóle mówić o 
jakiemś przeobrażeniu ideologicznem 
w łonie S. A. Nie jest to bowiem 
żadna apólnota ideologiczna, a re- 
kratuje się z elementów  różnorod- 
nych. Nie wynika z tego bynajmniej, 


by S. A. w całości entuzjamowała się 
dla Hitlera. Gdy ludzie z S. A. znaj- 
dują się między sobą, nazywają 
„kanclerza ludowego“ bez żadnego 
respektu „„Ober-Chaplinem*. Jak dłu 
go jednak „„Ober-Chaplin* ma pienią 
dze i płaci, S. A. jest mu wierna. 
Raczej dawniejsi hitlerowcy w S. A- 
zmienią front, niż masa żołdaków, 
dla których kobiety, karty i wódka 
jedyną są ideołogją. 

Naiwni, którym się zdaje, że po- 
trafią ulotkami rozsadzić S. A. 
niech nie liczą na żadne cuda i nie- 
spodzianki. W „elicie“ ruchu hitle- 
rowskiego, w S. S., gdzie się coś anie 
coś troszczą 0 „imponderabilja ducho 
we, być może sytuacja przedsta- 
wia się nieco inaczej. Tu przewró: 
ideologiczny nie jest może całkiem 
wykluczony. Ale narazie S. S. przy- 
sięga jeszcze na Hitlera. Sytuacja wo 
góle przedstawia się w ten sposób, 
że podczas gdy zbladła gwiazda 
podwodzów, do których masy straci- 
ły zaufanie, wielkie części ludu nie- 
mieckiego wierzą jeszcze w Adolfa 
Hitlera, 
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Targi w Tel Awiwie zobrazują niezwykły 
rozkwit Palestyny 


Tel Awiw (ŻAT) Przygotowania 
do Targów Lewantyńskich dobiega- 
ją końca. Przy wykańczaniu pawil 
lonów i dekorowaniu wnętrz zatru- 
gnionych jest 1200 robotników, 

Ukazał się już katalog Targów 
Lewantyńskich z przedmową Wy- 
sokiego Komisarza sir Artura Wau- 
chope'a. Nadlo katalog zawiera po- 
witania szeregu wybitnych osobista 
ści z niższych krajów im. in. mint- 
stra handlu i przemysłu Polski, 
belgijskiego miniętra spraw zagra- 
nicznych,  austrjackiego ministra 
handlu i b. francuskiego ` ministra 
senatora Justn Godarta. 

Opatrzony w liczne wykresy, ta- 
bele, mapy i zdjęcia, katalog służyć 
będzie również jako wyczerpujący 
informator o handlu w krajach Bli- 
skiego Wschodu i gospodarczym 
rozwoju tych krajów. Na czas Tar- 
gów Lewantyńskich niektóre towa- 
rzystwa transportowe wprowadziły 
specjalną obsługę portów palestyń- 
skich. Jeden okręt „Anglo Egyptian 
Mai] Line” kursować będzie stale 


„między Pireusem a Aleksandrją via 


Jaffa. 

Największy i najbardziej rozpow- 
szechniony w krajach Bliskiego 
Wschodu dziennik francuski „La 
Bourse Egyptienne” przygotowuje 
specjalnie poświęcone targom wy- 
danie, które objąć ma całokształt 
życia gospodarczego Lewantu ze 
szczegójnem uwzględnieniem Pale- 
styny. 

Specjalne poświęcone Targom Le 
wantyńskim numery będą wydane 
również przez inne czasopisma, m. 
in. przez organ Urzędu Kolonjaine- 
go „Near East and India Magazine” 
orrz zez Organ p.zzmysłowców 
angiejskich „British Industries", 

Już od tygodnia do Palestyny 
przybywają większe grupy zagrani- 
cznych przemysłowtów i kupców 
zapoznających się z warunkami go 
podarczemi w krajach Bliskiego 
Wschodu. Do Palestyny przybył 
dyrektor francuskiego komitetu wy” 
staw zagranicznych p. Monnier, 
który objął nadzór nad francuskim, 


pawilonem na targach,  Pawiiow 
ten będzie jednym z-.najwiękazych. | 
Reprezentować on będzie wszystkie 
gałęzie przemysłu francuskiego, -w 
tem przemysł hutniczy, budowy ma 
szyn, farmaceutyczno-lekarski, kos 
smetyczny i inn. Na czele francus 
na 
senałor 


kiej delegacji, przybywającą 
Targi Lewantyńskie, sto 
Justin Godart. 


Oczekiwane jest przybycie lorda 


Melchetta z Londynu. 


Jak donoszą z Bukseli, król Bel- 
gji Leopold III objąt pałronat nad 
belgijskim pawilonem na Targach 


Lewantyńskich. 


Pawilon palestyński na Targach 
będzie miał specjałny dział osobli- 
wości. Jedną z ciekawszych będzie 
rekonstrukcja... alupa soli, w jaki 
zamieniła się żona Lota wedlug le- 
gendy biblijnej, „Slona kobietę” wy 
konalo towarzystwo eksploatacji bo- 
gactw naturalnych Morza Mar- 


twego, - 
basang) 


EE E | O 0. (20%. a A 


Góry lodowe na Atlantyku 


aiz aha 


Według wiadomości, jakie nadchodzą z okolic arktycznych, należy w ro ku bieżącym liczyć się z pojawieniem 
się licznych gór lodowych na Atlan tyku. Według dotychczasowych przy puszczeń, 630 gór lodowych sunie od 


strony bieguna północnego w kierun ku południowym. 


wać góry lodówe, 


‘Moskwa (ŻAT). W historycznej eks 
pedycji prof. Szmidta brało bezpo- 
śtedn? udz'ał sześciu żydów. Jeden z 
nich, Boris Mogilewicz, gospodarczy 
kierownik „„Czeluskina*, zginął śmier 
cią tragiczną w czasie opuszczan'a 
łamacza lodów w ostatniej chwili 
przód utonięciem. Inny Żyd, znany 
pisarz i pceta Ilia Selwiński, opuścił 
ekspedycję wraz z s'edmioma inny- 
mi je] członkami i po wielkich tru- 
dach dostał się na tad po przebyciu 
przeszło 1000 km. piechotą i psami, 
włoząc cenne materjały ekspedycji, 
między inneml część filmów kinema 
tugraficznych, dokonanych przez in- 
nego Żydowskiego członka ekspedy- 
cji prof. Szmidta, operatora Szafrana, 
Pszostałymi trzema żydowskimi człon 
kami_ekspedycji byli: N. Szulman, 
student-badacz Arktyku, Lew Biało- 
polski, biolog, oraz W. Gurewicz, za 
rządca prowlantem ekspedycji. — 


Arkadij Szafran pozostał w obozie 
na krze lodowej do przedostatniego 
dnia przed uratowaniem czeluskinow 
ców 1 dokonał zdjęć z najważniej- 
szych momentów życia obozowego 
prof. Szmidta na plynącaj krze lodo- 
wej i z akcji ratowniczej lotników so- 
wieckich, Szafran pragnął  pozóstać 
do ostatniej chwili, musiał się jednak 
podporządkować rozkazowi zastępcy 
prof. Szmidta, Bobrowa, który pole- 
cit mu adlot z przedostatnią grnpą ce 
lem uratowania niezwykle cennych 
filmów. 

Wśród kierowników akcji ratowni- 
czej w Moskwie zmaleźli się między 
innymi Unazlicht, jeden z dawnych 
przywódców czerwonej armji, zaś 0- 
becnie szef lotrictwa cywilnego, Się 
mion Jofte, b, sekretarz komitetu par 
tyjn="a w Syherji, później osobisty 
Trockiego, zaś obecnie 7- 

Szmidta w zarządzie dróg 
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Liczne statki patrolowe, mają za zadanie obserwo- 
tak bardzo nie bezpieczne dla żeglugi morskiej. 


Udział Zydów w ekspedycji Czeluskina 


półnócno-morskich. 

Wśród korespondentów, którzy się 
udali z ekspedycjami ratunkowemi, 
znaleźli się żydowsko-rosyjscy dzien- 
nikarze Bor'e Izaakow z ramienia 
moskiewskiej „Prawdy“ na łamaczu 
lodów „Krasin“, Lew Chwat'z ramie 
nia tegoż pisma į Michaił Rozenfeld 
z ramienia „Komsomołekoj Prawdy". 
Wśród 16 bohaterskich lotników, któ 
rzy z różnych stron Śpieszyli na ra- 
tunek czeluskinowcom, znalazł się ró 
wnież jeden. lotnik-żyd, Boris Piwen 
stein, syn robotnika żydowskiego 2a 
Odessy. Piwenstein pilotował jeden z 
samolotów, eskadry bohaterskiego Ka 
manina. Z tych pięciu samolotów trzy 
— Kamanina, Małkowa i Piwenaicina 
— dotarły do wyspy Anadir. W pięć 
dni później. samoloty, te wdały się do 
Wanakren, najbliższego punktu od 
obozu prof. Szmidta. W samolocie 
Piwenstelina zaszedł jednak w Wana- 


Rasków (G3) B-—0M5 Audycja 
porama.  10;05—411;57 Nabożzństwo. 
1157—1215 Sygnał czasu, befaat z 
Wieży Marjackiej, odczytanie progra 
mu ma dzień bieżący, wiado ności 
meteorologiczne. 12/15—14 Transni- 
sja poranku muzycznego z Tilhar- 
monji Warszawskiej. Wykon.: ork. 
Filharm. pod dyr. Z Górzyństiego 
i Miecz Sztyglic (skrz.) W przes vie: 
p. Karol Stromenger wygł. 5-tą rre- 
lekcję z cyklu „2.000 lat muzyśi". 
14 Pogadnaka dla rolników. 141,15 
Z Warszawy: przegląd rynków pro- 
duktów rołnych. 14,30 Muzyka pop1- 
Jarna z płyt. 15 Z cyklu „Szanuj zdro 
wie należycie* pt.: „O zatruciu tlet- 
kiem wzęgia (0 t zw zaczadzeniu)':, 
wygl. dr. B. Skarżyński, as. U. J. 
Ze Lwowa: koncert zespołu 

ego Tadeusza Seredyńskie- 
go. 16 Z Warszawy: program dla 
dzieci: słuchowisko „Ten nowy“ wg. 
Gomulickiego. 16,30 Płyty. 16,45 Z 
Warszawy: kwadrans literacki; „Po- 
lowanie. na głuszce* fgmt. z obfa- 
zów myśliwskich St Zaborowskie- 
go. 17 Z Warszawy: pogadnaka: „Sy 
stematyczność i porządek w wycho- 
waniu dzieci* wygł, p. M. Dmochkow 


samot- wygl dr M. Skrudlik 19.30 
a ROA A W 
SBE" "Bilimo TWinerwerst 19,45 WISIS 


dom. sport. 
Transm. z Londym: nmzyka fanecze 
ma. 2315 wiadomości meteorog. I po- 
lic. 23,20—3830 Płyty. 

Warszawa (1415) 8-45 p. Kraków 
15 „Chrońmy się pnżed ami” 
. p. T, Niedzielski. 15,20-—19,05 m, 
Kraków. 1905 Rozmaitości, 19,30— 
23,30 p. Kraków. 

Katowice (896.8) 9--14 p. Kraków. 
14 Odczyt religijny. 14,15 Wiadom. 
bież 14,20 Koncert ouk. mandolinie 
stów. 15 Feljeton „Co słychać na Ślą 
sku”. 15,20—18,40 p. Kraków. 18,40 
„Bery i bojski śląskie* — »rof. St. 
Ligoń. 19,10 Rozmaitości. 19,15 Pły- 
ty. 19,30—23,30 p. Kraków. 

Lwów (377.4) 9—14 p Kraków. H 
Sktżynka leśna. 14.1515 p. Kraków. 
15 p. Warszawa. 15,20—19 p. Kraków 
19 „Udział TSL. w pracach oświa» 
towych“ —— p. wiz. H. Błażowski. 
1910 Rozmaitości  19,30-—23,30 p. 
Kraków. 

Wiedeń (506.8) 11,20 Koncert sym- 
łoniczny. 20 „Jazz i miłość” — sztuka 
ludowa Sachsa i Holtzera. 22 Muzy- 
ka taneczna. 

Praga (470.2) 20 „Sprzedana ra- 
rzeczóna" — opera Smetany. 

Rzym (420.8) 15 Opera. 2035 „M 
Capitan Fracassa“ — operetka Marlo 
Costa. 
| o. © EE a | 
krem defekt w motorze, wobec cze« 
go Piweristeln nie mógł się już udać 
do obozu. Po usunięciu defektu Piwen 
stein wziął udzłał w przewożeniu rog 
b'tków z Wanakrem na wyspę Aze- 
len, 
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Jacy Żydzi pomagają Hitlerowi 


Donieśliśmy już e  skandalicznej 
aferze międzynarodowego biura eks 
portowego firmy Schenker w Pra- 
dze. Jeden z dyrektorów tego biura 
Antony-Abeles został obecnie 'are- 
sztowany, ponieważ skrupulatnie do- 
nosił centrali berlińskiej, jakie towa- 
ry Czechosłowacja sprowadza z Ho- 
łandji t innych krajów. Ponieważ 
Czechosłowacja sprowadziła ostat- 
nio dużo niklu iiinnych przedmiolów 
potrzebnych do uzbrojenia armii, 
przeto powstało podejrzenie, że fir- 
ma Schenker działa na szkodę re- 
publiki czesko-słowackiej Okazuje 
się teraz, że aresztowany  dyrcktor 
Antony przybył do Pragi z Uambur- 
ga ia Berlin. Mógł z Niemiec wy- 
wieżć duży swój majątek, ponieważ 
zgodził się na stałe informowanie 


Paryż dopiero teraz dowiaduje się 
o bestjalskim napadzie na rabina Fraokla 


Rok temu cała prasa niemiecka o0- 
burzała się na „Greuelpropagandę" 
związaną z osobą berlińskiego rabi- 
na ortodoksyjnego Frónkla. Do Pragi 
przybył mianowicie przed rokiem 
rabin Fränkel z Berlina, a-prasa cze- 
ska szeroko się rozpieała o bestjal- 
skiem znęcańhiu się nad bezbronnym 
starcem i jego córką. W Berlinie u- 
ruchomiono natychmiast machinę, 
produkującą sprawnie wszelkie po- 
trzebne zaprzeczenia i zakomunika- 
wano, że w Berlinie wogólę nie było 
żadnego rabina FrAnkla, wobec cze- 
go nie możebyć nawet mowy o na- 
padzie na niego. Kłamstwo nie dała 
cię jednak długo utrzymać, bo w od 
powiedzi na zaprzeczenia berlińskie 
ogłoszono własnoręczne listy Hinden- 
burga- i nadburmistrza berlińskiego 
do rabina Frinkla, -zamieszkałego 
przy Dragoneretrasse 37 w Berlinis. 

Obecnie przybył rabin Fränkel s 
córką do Paryża. Paryski komitat 
pomocy ofiarom faszyzmu  hitlero- 
wskiego zaprosił wybitne osobisto- 
ści paryskie do rabina Frśnkla, by się 
z jego własnych ust dowiedzieć, co 
się przed rokiem z nim działo w 
Berlinie. 

Rabin Fränkel, sędziwy etarzec o 
długiej brodzie partjarchalnej, nie 
przyszedł jeszcze zupełnie do zdro- 
wia, chociaż prawie rok upłynął od 
chwili, kiedy bandyci  hitlerowscy 
wtargnęli do jego mieszkania berliń 
skiego. Córka Ella Fränkel opowie 
działa, jak dnia 7 marca ub. r, 0 
godzinie 7.80 wieczorem wtargniętc 
do ich mieszkania, by przeprowadzić 
rewizję za bronią i innym materja- 
łem podejrzanym. Córka , musiała 
bezsilnie przypatrywać cię jak do jej 
ojca kilkakrotnie etrzelano. Bandy- 
ci hitlerowscy zdemolowali całe mie- 
evkanie, a następnie ulotnili eię, za- 
brawszy z sobą pieniądze i kosztow- 
ności. Sporo czasu upłynęło, zanim 
zdołała wezwać pomocy sąsiadów, 


„NOWY DZIENNIK* 


centrali berlińskiej o wszelkich tran 
zakcjach centrali praskiej. Gdyby 
tego zobowiązania nie podpisał, do- 
stałby się napewno do obozu kon- 
centracyjnego, co się przydarzyło in- 
nym dyrektorom firmy. Przzz dlu- 
gie lata stał na czele centrali »erliń- 
skiej były współwłaściciel koncer- 
nu, który po przwrocie hitlerowskim 
powędrował do obozu koncentrucyj- 
nego. Wypuszczono go dopiero wien 
czas na wolność, gdy jego syn zgo- 
dził się na wyjazd do Ameryxi, gdzie 
wziął na siebie misję przeciw dzia- 
łania bojkotowi antytemickienn, pro 
wadzonemu przez Żydów. Dziś jcst 
ojciec przedstawicielem  ameryxań- 
skich firm spedycyjnych w Berlinie, 
a syn pobiera sute honorarja za pra- 
cę w służbie hitleryzmu. 


którzy zabarykadowali eię w mie- 
szkaniach. Zawiadomiono telefoni- 
cznie pogotowie ratunkowe, z ramie 
nia którego przybył do mieszkania 
lekarz, który chociaż sam był hitle- 
rowcem, nie miał dość ełów oburze 
nia na bandycki napad na starca 1 
udzielił córce rady, by ojca nie od- 
dała do ezpitala, z którego nie wyj 
dzie żywy. 

Nastąpiły potem dni i noce, pod- 
czas których wciąż dobijano się do 
zabarykadowanego mieszkania. Dnia 
6 kwietnia przyszła policja, którą 
musiano wpuścić. Policja zażądała 
by rabin Fränkel podpisał, że napad 
na niego urządzili Żydzi wolnomyśl 
ni alboteż socjaliści. Panna Fränk.- 
lówna nie chuiała podpisać, wobec 
czego zraniono ją rewolwerem w 
prawe ramię, tak, że nie może już 
wykonywać swego zawodu pianist- 
ki 


Po kilku dniach udało się wywieźć 
ojca zawiniętego w dywan z domu, 
a następnie wywieźć z Niemiec. 

Suche to eprawozdanie wywarło ol- 
brzymie wrażenie na ełuchaczach. 
między którymi był Georges Pioch i 
wielu innych przedstawicieli inteli- 
gencji francuskiej. Bernard Lecache, 
sekretarz generalny Ligi francuskiej 
przeciwko antysemityzmowi, zabrał 
głos i ostrzegł przedstawicieli roz- 
maitych organizacyj francuskich, 
by nie uwierzyli, że teraz w Niem- 
czech coś podobnego się już nia 
dzieje. 

Pewien katolicki uczestnik wojny 
tak był przejęty opowiadaniem, że 
samorzutnie oświadczył: „Nie wierzy 
łem dotychczas, że Niemcy mogą 
być takimi barbarzyńcami. Teraz 
sam się o tem przekonałem.“ 


Ze względów technicznych powta- 
rzamy oba powyższe artykuły, które 
ukazały się w pewnej części vezo- 
rajszego nakładu 


Redakcja. 


UŚMIECHNIJ SIĘ! 


NA WSZELKI WYPADEK 
"= Franciszku, powierzam wam kasę 
podręczną. Jeżeli coś będzie się wam 
wydawało niejasne, zajrzyjcie do koda 
ksu karnego, zostawiam go na wezel. 
ki wypadek na półce. (Punch) 


ZNAWCA 
Staslu, przyszedłeś znowu bez toral- 
stra? Jakbyś nazwał żołnierza, idąc3- 
igo na wojnę bez tornistra? 
ea Generałem, panie profesorze! 


(Le Rire) 


ten. Dnalop, Olmar, Stadjon 


PIŁKI 
ten. Dunlep. Champion od Zł 1.50 
NAPRAWY RAKIET 


szybko, po cenach najniższych 


Dom Sportowy „Stadion 
Hiraków, Grodzka 26 


w Katowicach „Centrosport* 3-maja 23 
Cenniki tenisowe bezpłatnie 5517 


poniedziałek 23. IV. 1934 


wzmacnia |; | 
organizm Į. 
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Jak żył i pracował Trocki 


W Barbizon 


Prasa francuską zamieszcza cieka- 
we szczegóły z życia Trockiego pod 
czas jego pobytu w Barbizon. Trocki 


wstawał wcześnie rano i rano też 
przyjmował wizyty. Podczas rozmów 
z ludźmi, którym pozwolono wstąpić 
do willi, obecny był zawsze sekre- 
tarz Trockiego, który u niego odgry- 
wał rolę „mistrza ceremonji*, Kiero- 
wał „audjencjami* u Trockiego, a 
zarazem był jego strażą przyboczną, 
Chociaż Trocki z gościem przybyłym 
ż Paryża wyszedł na przechadzkę po 
parku, sekretarz nie opuszczał swe- 
go pana, trzymając się kilka kroków 
od niego. Najczęściej odwiedzali Tro- 
ckiego niejaki Gabrjel Brausz i Polak 
znany pod pseudonimem „Staś“, wy- 
soki, szarooki blondyn. Brausch i 
Staś cieszyli się zupełnem zaufaniem 
Trockiego, który powierzał im nawet 
poważne misje. 

Trocki sam nigdy nie opuszczał 
Barbizonu. O ile trzeba było wyjechać 
do Paryża, udawała się tam jego żo- 
na; wyjeżdżała wcześnie rano. a wra 
cała dopiero w nocy. Pewnego razu 


żoną Trockiego nie wróciła do domu 
o zwyczajnej porze. W willi „Coeur 
Monique zapanowało poruszenie, — 
Motocyklista kilkakrotnie wyjeżdżał 
i znów wracał. Po raz pierwszy Se- 
kretarz zostawił Trockiego samego, 
kiedy zmuszony był również wyje- 
chać. W willi obawiali się, że biało- 
gwardziści „sprzątnęli* żonę Ttockie- 
go. Ta jednak z pewnem opóźnieniem 
wróciła do domu żywa i zdrowa. 

Mieszkańcy willi mieli paniczny 
strach przed białogwardzistami i pra- 
wowiernymi bolszewikami. O byłe co 
powstawała w willi panika, W lutym 
nadeszła z Paryża jakaś alarmująca 
wiadomość. Całe dwa tygodnie miesz 
kńcy willi byli w pogotowiu. W ogro 
dzie bez przerwy obserwowano prze- 
chodniów. Nie jednak się nie stało i 
z czasem zapanował w willi spokój. W 
tym czasie w okolicy mówiło się, że 
mieszkańcy willi postanowili przenieść 
się do Roysnu. Tak jednak się nie 
stało i dopiero ostatnio pobyt Troc- 
kiego został ujawniony, 


— 


Zycie układa dramat 
godny Granci Guignolu 


Chociaż afera Stawiskiego wciąż 
jeszcze bardzo żywo zajmuje opinję 
publiczną . Francji, duże zaintereso- 
wanie wywołała dzięki tragicznemu 
splotowi wypadków afera kryminal- 
na, która wydarzyła się w Roue w 
południowej Francji. W mieście tem 


mieszkała w odosobnionym domku 


75-letnia wdowa nazwiskiem Luiza 
Caveau. Staruszka uchodziła za milje 
nerkę, a była przytem niesłychanie 
skąpa. Jedynym człowiekiem, dla któ 
rego nie żałowała pieniędzy, był mło 
dy szofer, który sobie zaskarbił wzęlę 
dy staruszki, 

Staruszka zamieszkiwała domek 
sama jedna i nie utrzymywała żadnej 
służby. Ubiegłej niedzieli przybył w 
odwiedziny do niej jej 12-letni wnu- 
czek, ale zastał drzwi zamknięte, — 
Chłopak otworzył sobie okno i wlazł 
przez okno do pokoju, gdzie zastał 
straszliwie posiekane zwłoki babk.i 
Nieznany sprawca odciął jej głowę 
siekierą i pozostawił narzędzie mordu 
obok zwłok. Staruszka widocznie bat 
dzo energicznie się broniła, bo wszyst 


kie meble były poprzewracane. Wnuk 
przestraszył się tego widoku, uciekł 
znowu przez okno i pierwszemu spot- 
kanemu wieśniakowi opowiedział o 
morderstwie, a następnie dalej pobiegą 
do swych rodziców. Nie zauważył 
ciężarowego auta, które zbliżało się 
w szalonem temnie. Chłopak wpadł 
pod wóz i został zdruzgotany. Wieś- 
niak, który to zauważył, pospieszył 
do Roue, by zawiadomić o tem wszyst 
kiem policję. I znowu nie zauważył 
cyklisty, który go przewrócił i zranił. 
tak że musiano go przewieźć do szpi- 
tala, gdzie dopiero opowiedział o 
wszystkiem. Policja zawiadomiła ty- 
na staruszki, a ojca nieszczęśliwego 
chłopca, a ten dowiedziawszy się o 
tragicznej śmierci matki ł syna. za- 
strzelił się. Policja poszukuje szofera. 
w którym podejrzewa mordercę sta 
ruszki, ale dotychczas bezskutecznie. 


DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUY, DIETLA 45 


„"ydlu, gdzie reprezentacja 
-s0 bgdźie mogła obronić swe postulaty, 


Onegdaj delegacja drobnych 
kupców udała się do minister- 
stwa Przemysłu i Handlu, gdzie zo- 
slała przyjęta przez Ministra p. Fr 
Doleżala. Przedkładając odpowizlnie 
memorjały delegacja w toku dysku- 
sji podkreśliła, iż ustawa przeny ło 
wa mająca być wkrótce ogłoszona 
rasuwa uzasadnione obawy dla de- 
talicznego i drobnego kupiectwa szcze 
gólnie w sprawach przymusowych 
organizacyj i koncesjonowania han- 
dlu. 

Dalej delegacja poruszyła zagad- 
nienie czasu handlu dla branż: spo- 
żywczej, owocarskiej i wędłinain:, 
uzasadniając żądanie swe względa- 
mi życia codziennego, a w szczegól- 
vości ostalniemi restrykcjami ad- 
ministracyjnemi wobec handlujących 
w powyższych branżach i prosiła o 
przedłużenie godzin handlu dla jatęk 
z mięsem, sklepów spożywczych, wę 
dliniarń do godz. 10 wieczór a w nie 
dzielę od 7—10 rano. 

W końcu delegacja omówiła spra- 
wy kredytów dla detalicznego i drob 
nego kupiectwa i wskazała, iż nia 
może ono być pozostawione na ła- 
sce losu, wobec czego Państwo ma 
chowiązek przyjść z pomocą tej uaj- 
liczniejszej ¡warstwie społecznej. 

W rezultacie konferncji Pan Mini- 
ster oświadczył, iż przepisy wyko- 
nawcze dọ prawa przenysłowogo 
będą wkrótce opracowane i ze swej 
strony dołoży starania, aby Sprawa 
ta przeszła przez Komisję Jla Han- 
kupiost wa 


Odnośnie kwestji uregulowania go- 
dzin handlu p Minister podzielił sta 
nowisko Centrali drobnych kup:ó'v 
w tej malerji i przyrzekająs uzgodnić 
stanowisko Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu z pozostałemi zainteresowa 
nemi Ministerstwami. Zagadnienie 
kredytów dlą detalicznego i drobne- 
go hupiectwa przyrzekł Pan Minister 
poruszyć na najbliższem posiedzeniu 
Komisji dla Handlu, 

Tegoż samego dnia wspomniana 
delegacja interwanjowała u wicody- 
rektora Departamentu Ministerstwa 
Skarbu p. Michalskiego, zktórym kon 
ferowala w sprawie mającego się 
ukazać rozporządzenia wykonawcze- 
go do nowej ordynacji podatkowej. 
Delegacja domagała się złagodzenia 
w drodze rozporządzenia wykomaw- 
czego całego szeregu  rygorystycz- 
nych przepisów, godzących w nie 
mających możności prowadzenia 
ksiąg handlowych. 

Art. 112 ordynacji podatkowcj, u- 
stalający przymusową treść od wola- 
pia i żądający przytoczenia wonkre- 
tnych zarzutów przeciwko ustaleniom 
władz wymiarowych oraz wskaza- 
nia środków dowodowych za o 10¢3 
których władza skarbowa może 
sprawdzić twierdzenia płatnika w 
związku z posianowieniami art. 113 
powołanej ordynacji pozbawić 1:roże 
płatników możności obrony, która 
pozoslanie li tylko martwą litesą pra 
wa. 

Jednocześnie delegaaqja wsaazała, 
iż ustalony na rok 1934 ryczałt ála 
drobnych przedsiębiorstw nie odpo- 
wiada w wielu wypadkach ustawie, 
albowiem liczne rzesze płaty ków 
zostały bez żadnych podstaw wyłą- 
czone z ryczałtu a w wielu wiej- 
scowościach Urzędy skarbowe tie 
zastosowały zniżki 20 proc. właści- 
cielom sklepów spożywczych, prowa- 
dzących handel towarami, podleza- 
jącemi scalonemu podatkowi (cukire 


s6), zapałki, wyr. tytoniowe ;td.). 
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Postulafy gospodarcze drobnych 


W rezultacie konferencji p dly-ck- 
tor Michalski wyjaśnił, że prza>isy 
wykonawcze do nowej ordynacji po 
datkowej są obecnię w stadjum opra 
cowania i przed wprowadzeniem 
w życie będą przesłane do Izb Prze- 

mysłowe- Handłowych do zaopi- 
njowania, gdzie siery gospodarcze 


Podania o ulgi w spłacie zaległości |; 


będą mogły się wypowiedzieć w tej 
sprawie. 

Odnośnie pokrzywdzonych ryczał= 
tem na rok 1084 p. dyrektor Mich ul 
ski obiecał niezwłocznie wydać pod- 
ległym organom pouczenia w spra- 
wie zastosowania się do ustawy © ty, 
czałcie. 


ubezpieczeniowych 


Organizacje gospodarcze zwrkza- 
ją uwagę, że wprawdzie nowa usta- 
wą o ułatwiemu spłaty zalesłych 
składek i opłat na rzecz instyltucyj 
ubezpieczeń społecznych weszła w 
życie z dniem 9 kwietnia 1934 r., je- 
dnak' stosowanie jej, jeśli zholzi o 
rozkład zaległości na raty, nuzałeż- 
nione jest od rozporządzenia vyko- 
nnwczego, w którem minister cpie- 
ki społecznej ustali tryb oraz szcze- 
gółowe warunki stosowania tych 


ulg. 673 

Ponieważ jednak ustawa wprawa- 
dza dwojakie ulgi: a) w zakresie cd 
setek zwłoki i b) w zakresie sa- 
mych zaległości, a pierwszy, rodzaj 
ulg, który z natury rzeczy poprzedza 
kwestję rozkładu na raty, nie wynia 
ga rozporządzenia wykonawca 40y; 
padania o ulgi nałeży już obecnie 
zgłaszać, nie czekając na ogłoszenie 


rozporządzania wykonawczego, 


$ 
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Agenci niemieccy na rynku pelskim 


W. ostatnich czasaach zaznacza się 
zwiększone zainteresowanie obee- 
go przemyslu rynkiem polskim. Wią 
że się tą w dużej mierze z za Ẹwgr- 
tym niedawno tikładem z Nie ami 
i rokowańiami hhńidlowemi z Anglią 
Wyrazam tych zainiersowań .ą m. 
in. wizyta przemysłowców  ungiel- 
skich w Polsce, oraz napływ do Pal- 
ski agentów przemysłowych firm 
niemieckich. 

Znali oni dokładnie rynek polski 
przed rozpoczęciem wojny celnej. Wg 
bec słabego rozwoju wytwórczości 
krajowej, rynek nasz przedstawiał 
wówczas nieograniczone niemal r o- 
żliwości zbytu dla przemysłu "ie uie 
ckiego. Dziś agentów niemieckich 
spotykają liczne zawody; w tyeh 
dziedzinach, w których dawniej prze 
mysł niemiecki był jedynym, albo 
bezkonkurencyjnym dostawcą, gen- 


ci niemieccy znajdują towar polski, 
z którym niemiecki nie może konku- 
rować ani pod względem jakości, aní 
ceny Dotyczy to m. in. wytworów 


takich przemysłów, jak ohemiczn:20, 


elektrotechnicznego,  panóernicz :go, 
wielu artykułów przemysłu metalo- 
wego itp. 

W związku z tem w wielu wypad- 
kach agenci niemieccy wrócili z ni- 
czem do kraju, rezygnując z nawią- 
zania kontaktu z odbiorcami polski- 
mi. Jedynie bardzo Silne finansowo 
przedsiębiorstwa nie rezygnują z 
szans wykorzystania możliwości zby 
tu na naszym rynku i chcą go slor- 
sować dumpingiem. Tak np. w osta- 
tnich czasach krajowej wytwórczo- 
ści daje się mocno we znaki dwunpin 
zj przywóz aspiryny  uianiec- 
siej. 


PROSZKI 


sKOWALSKIN 


STOSUJE SIĘ PRZY UPORGZYWYCH 


BOLACH 
GŁOWY 


KONIECZNIE 2E ZNAKIEM 
„SERCE w DIENŚCIENIU” 


PAGRYNA CHEP=FARTAE, 


Komisje szacunkowe 
do ustalania majątku spółek 
akcyjnych 


Naskutek ogłoszonego w Dzienniky 
Ustaw rozporządzenia o składzię i 
sposobie działania Komisyj szacugr 
kowych do ustalania wartości ma- 
jatku spółek akcyjnych — ugłasza 
się dp poszczególnych izb przemy- 
słowo handlowych szereg osób z pro 
śbą o uwzględnienie ich kandydatu- 
ry na członków wspomnianych ko- 
misyj. 

W zwiąyku z powyższem nałoży wy 
jaśnić, że wymienione komisje dzią- 
łać będą tyłko w wypadkach wyka- 
zywania wzrostu majątku spółzi, wo 
bec czego przyjąć można, iż tylso 


Ki 


rzadko zachodzić będzie potrzeba ih 
powoływania, pozatem zaś skład ich 
ustalany będzię wyłączołje dla po- 
szczególnych wypadków, wskutek 
czego stałe komplety wcale nie są 
przewidywane. 

W tym stanie rzeczy  zgłńszanie 
kandydaiur na członków komisyj u- 
ważać należy za przedwczesne i nie- 
aktualne. 


Zwalnianie hezrobofnych 
od podafku od lokali 


Ministerstwo skarbu udzieliło wy- 
jaśnień w sprawie trybu posiępowa 
nia przy rozpatrywaniu podań %ez- 
robotnych o zwołnienie ad podatku 
od lokali. W myśl tych wyjaśnień, 


pobieracóa 
padku Łez i A 


izopsute paczki żywnuściowe. 


cztę na rę 
protkolarnego  aniczozenią i 
NM składnieaci pocety zbterało < się 


pietnemu zepsuciu, 
ipoczty Kaliński wydał zarządzenie 
w sprawia doręczaniażinnym adne 
satom paczek i ch za- 
wierających towary. uleęgająca w 
ciu. Odile stwierdzi się zeciowrani już. 
Się zepsuł, w. tymswypadka musi być 


hezzwłocznie 


Przed utworzeniem noweg 
'kariein . i 


w zaintersowanych. alezachępanaje: 
Pizókobenie, ża porozumienie, da! 
O csie is ES drutu 

3 u lat, już w najdUższych 
dniach będzie zawarte, e 


W SPRAWIE SCALQOQNEGO PODA- 
TRU OD CEMENTU 


Ministerstwo skarbu akólnikizn 
z dn. 10 kwismia br, L. D. V, 
9934/4/34. wyjaśniło, że scalony po- 
datek od cementu obejmuje *ównież 
obroty z komisowej sprzedaży ce- 
mentu, wobee czego przedsiębior- 
stwa handlowe nie opłacają »ddział- 
nie podatku przemysłowego od <bro 
tów, uzyskanych w formie prowizji 
przy komisowej sprzedaży ceneniu 
w stanie nieprzerobionym w okre- 
sie począwszy od dn, 1 lipca 1932 r. 


Nowe usfawodawsfwo 


Dziennik Ustaw z dn. %0 bm. Nr. 34 
Przynosi następujące rozporządz:nia 
ministarjalne; 

Rozp. Rady Ministrów z dn 28 'nar 
ca br. o uznaniu Stowarzyszenia „To 
warzystwo Przyjaciół Młodzisży A- 
aademiękiej'* za stowarzyszenie wyż 
szej użyteczności (poz. 313). 

Rozp. Min. Poczt i Telegr. z da. 
30 marca br. w sprawie częścio vej 
zmiany rozp. Min. Poczt i Welcgra- 
fów z dn. 14 VII 1932 o paczśach 
żywnościowych (poz. 314). Rozporzą 
dzenie to streszczamy na innom niej 
scu „Nowego Dziennika”. 

Rozp. Min. Skarbu z dn. 17 bm. o 
uldze celnej na świeże jabłka. Na za- 
sadzie tego rozporządzenia cło ulgo- 
we od jabłek świeżych, przy wozo- 
nych od 16 kwietnia do 15 maja br. 
włącznie, zę pozwoleniem Ministra 
Skarbu, wynosi zł 65 za 100 kg. (voz 
315) 

Rozp. Min. Spr. Wewn. z dn. 18 
bm. o zmianie granic miast: Bielsk 
Todlaski, Kamieniec Litewski i Wy- 
sokie Litewskie (poz. 316, 317 i 315). 


—.. 
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Jerozolima (ŻAT) W rozmowie 
z przedstawicielem ŻAT-nej kierow 
niczka wydziału rozmieszczania dzje 
ci przy Centralnem Biurze koloni- 
zacji Żydów niemieckich w Palesty- 
nie, Henrietta Szold zakomunikowa 
ła, że w okresie 1934 roku urządzo- 
nych będzie w Palestynie około 500 
dzieci żydowskich z Niemiec. 200 
dzieci umieszczono już w wiosce 
dziecięcej Ben-Szemen, w Fiin-Ha 
rod i na fermach kobiecych. Re- 
szty 300 dzieci z Niemiec oczekuje 
się w okresie letnim. Rząd palestyń- 
ski wydał Agencji żydowskiej 350 
certyfikatów _ imigracyjnych dla 
dzieci obojga płci w wieku od 15 do 
17 lat. Nadto Ben-Szemel otrzy- 
mał bezpośrednio od rządu 100 cer- 
tyfikatów imigracyjnych. Agencja 
Żydowska obejmuje nadzór nad 
dziećmi do ich 18 roku życia, po- 
czem mają one być rozmieszczone 
po kwucach. Zgodnie z opracowa- 
nym planem rodzice mają ponosić 
50 proc. kosztów utrzymania dzieci. 


W dziedzinie opieki nad dziećmi 
z Niemiec czynne są dwie organiza- 
cje: jedna w Berlinie, druga — w 
Jerozolimie. Centrala berlińska zaj- 
muje się selekcją dzieci i ich wy- 


„NOWY DZIENNIK poniedziałek 23. IV. 1934 


Dzieci żydowskie z Niemiec 


osiedlają się w Palestynie 


jazdem, zaś biuro jerozolimskie za- 
łatwia sprawy certyfikatowe, spra- 
wuje nadzór nad urządzaniem dzie- 
ci w kraju, dba o ich naukę i wy- 
chowanie i zdaje sprawę rodzicom 
o życiu i posłępach dzieci. Dotych- 
czas dzieci zostały rozmieszczone 
następująco: 63 dzieci znalazło 
schronienie w Ein-Harod, gdzie 
przez pół dnia dzieci się cczą, a] 
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PRZY ZABURZENIACH W TNA- 
IWIENIU, bólach żołądka, zgadze, 
wymiotach, zawrotach głowy, bólach 
głowy, miganiu przed oczami, podra- 
Żmieniu herwów, bezsenności, ogól- 
nem osłabieniu, niechęci do pracy 
naturalna woda gorzka Franciszka- 
Józela pobudza do wypróżnień i ała- 
twia krwiobieg. Zal. przez łk. 


tę czasu pracują. 55 dzieci przeby- 
wa w grupie mizrachistycznej przy 
Petach-Tikwah, 27 — w fermie ko- 
biecej w Tałpiot, 30 — w szkole 
żeńskiej Mizrachi, zaś 20 przebywa 
tymczasowo w domu sierót „Ach- 
wah” aż do czasu urządzenia ich w 
nowem osiedlu nad Zatoką Haifską 
na gruntach Ż. F., N. 


GIEŁDA WARSZAWSKA 


Szkoły Średnie i wyższe - 
niedostępne dla Zydów w Niemczech 


Berlin. ŻAT. Pruski minister oświa- 
ty dr. Rust wydał nowe rozporządze- 
rie wykonawcze do nstawy „o prze- 
pełnieniu szkół średnich i wyższych“. 
Rozporządzenie to ogranicza do mini 
mnam dostęp Żydów do średn'ch i wyż 
szych zakładów naukowych. W myśl 
nowego rozporządzenia  nie-Aryjczycy, 
sznkający dostępu do tych  nczelni, 
są podzieleni na trzy kategorje. Do 
pierwszej należą potomkowie mat. 
żeństw mieszanych, którym przysługu- 
je pierwszeństwo w stosunku do Ży- 
dów drugiej kategorji, do której nale 
żą potomkowie „integralnych Ży- 
dów“ (Volljnden), osiadłych oddawna 
w Niemczech. Do trzeciej zaś katego- 
rji należą uczniowie, względnie abitn- 


rjenci z rodzin żydowskich, osiadłych 
w Niemczech po rokn 1914. Nadto roz 
porządzenie przewiduje, że w wypad- 
kach, gdy liczba aryjskich kandyda- 
tów przekracza liczbę wolnych miejsc, 
mają oni być przyjęci kosztem nie- 
aryjskiej normy procentowej. Wresz- 
cie rozporządzenie poleca, aby w rokt: 
bieżącym przeznaczone wyłącznie dla 
dzieci nie-aryjskich zakłady naukowe 
nie przyjmowały nowych uczniów. 
(Uwaga Redakcji: Powyższe, czwarte 
z rzędu rozporządzenie wykonawcze do 
ustawy © przepełnieniu szkół śred- 
nich i wyższych faktycznie kompletnie 
zamyka przed uczniami i słuchaczami 
żydowskimi dostęp do niemieckich za- 
kładów naukowych). 
| m | 


WIADOMOŚCI Z KRAJU 


Redakter „Błyskawicy” 
pracował w. ochronie 


W związku z wiadomościami, ja- 
kie pojawiły się w prasie, że redak- 
tor „Błyskawicy”, organu polskich 
narodowych socjalistów, p. Gryfita 
Jaxa- Chamiec, współdziałał niegdyś 
z „ochraną* rosyjską, polska partja 
narodowo socjalistyczna zażądała 
od Chamca wytoczenia procesu tym 
pismom, które wiadomości takie o- 
głosiły. 

Poniewaź tego nie uczynił, został 
w tyh dniach usunięty z redakcji. 
Jak się dowiadujemy, Chamiec pona 
ciągał szereg osób na Śląsku pod po 
zorem zbierania funduszów na „Bły 
skawicę* i związek antykon1nisty- 
czny, 


Proces 


. KJ 
przeciw „Florjance* 
W najbliższym czasie odbędzie się 
przed sądem cywilnym w Warszt- 
wie proces przeciwko towarzyst ru 


—o-$-0— 


ubezpieczeń „Florjanką* w Krako- 
wie, wytoczony przez spadkobierców 
tragicznie zmarłego dyrektora „Pe- 
pege" Halperina o 100.000 zł. Przemy 
slowiec ten ubezpieczony był na ię 
kwotę na wypadek katastrofy samo- 
lotowej, jednakże „Florjanka* nie 
wypłaciła tych pieniędzy. 

W umowie istniała klauzula, we- 
dle której odszkodowanie nie doty- 
czy okolicznościowych lotów. „Flor- 
janka“ twierdzi, że lot, w któcyn 
zginął przemysłowiec był loten cxo- 
licznościowym, zaś spadkobiercy 
twierdzą, że był to normalny !ot pa- 
sażerski, 

Proces prawdopodobnie będzie się 
komplikował, gdyż zajdzie koniecz- 
rość przeprowadzenia dochodzeń w 
Belgji, gdzie miała miejsce katastro- 
fa i względnie Londynie, gdzie znaj- 
duje się siedziba odnośnego angiel- 
skiego towarzystwa lotniczego 


„Niech żyje 
sprawiedliwość polska!* 
Sąd okręgowy w Warszawie reglo- 


n_i H — 1 O" ERO 


Przygotowania do Krakowskich Igrzysk 
Sportowych 


Przygotowamia do krakowskich «- 
grzysk sportowych są w całej pałni 
Osłainio odbyły się trzy przygoto- 
wawcze posiedzenia z udziałem 
przedstawiciel! Okr. Urz. W. F. i P. 
W. związków i klubów sportowych 
oraz przedstawicieli prasy. Projekto- 
wane są: międzymiastowy mecz pił- 
karski z reprezentacją zagraniczną, 
ewentualnie turniej międzynarodowy 
z udziałem klubów krakowskich i za- 
granicznych. Lekkoatleci planują 
mecz Kraków—Poznań, Warszawa 
lub Śląsk oraz bieg naprzełaj, pły- 
wacy — mecz Lwów—Kraków i wy- 
ścig wpław przez Kraków, kolarze - 
zawody torowe i wyścig *tzosowy 
Tenisiści mają w planie mecz z Niem 
cami, Wwb Węgrami, motocykliści wy- 


šcigi na torze żużlowym. 

Igrzyska powyższe są pomyś! ne 
jako część imprezy jubileuszowej 29- 
lecia wymarszu legjonów polskich z 
krakowskich Oleandrów. Równocze- 
śnie odbyłby się jubileusz 50-lecia 
krakowskiego Sokoła. Razem da to 
olbrzymi zjazd legjonistów, sokołów 
strzelców, harcerzy i sportowców do 
Krakowa, co stanowić będzie potę- 
Żną manifestację polskiej iężyzny fi- 
zycznej i propagandę kultury ciała. 

Przygotowania organizacyjna do- 
prowadziły już do wyłonienia komi- 
telu wykonawczego, oraz komisyj oT- 
tnizacyjnej, propagandowej, sporto- 
wej i finansowej Na czele akcji stoi 
szef Okr. Urz. WF i PW w Krako- 
wie — ppłk. Wójcicki. 


sił onegdaj wyrok w sprawie o za- 
bójstwo działacza  bundowskizzo 
Szajnowicza i postrzelenie jego to- 
warzysza Śolnika. Na ławie oskar- 
żonych zasiadało 7 osób z kół skraj- 
nej lewicy żydowskiej. * 

Sąd okręgowy wydał wyrok ska- 
zujący oskarżonego Lichtmana na 3 
lata więzienia, Feldhluma i Kaptu «a 
na rok, pozostałych uniewinnił Sąd 
uznał Lichtmana winnym zabójstwa 
w afekcie, Kaptura i Feldbłuma win 
nych udziału w bójce, która miała 
śmiertelne następstwa, winę DOZO- 
stałych uznał sąd za niedowiedzio- 
ną. 

Po ogłoszeniu wyroku jeden z o- 
skarżonych, którzy obawiali ię, że 
zostaną wszyscy Skazani, zawołał: 
„Niech żyje polska sprawiedliwość” 
Okrzyk ten podchwycili pozostali ze 
skazanymi łacznie. demonsiruiąc na 
cześć sądu Na sali powstał 1iezwy- 
kły tumult. Znajdujący się wśród pu 
bliczności krewni rzucili się w kie- 
runku uniewinnionych, całuiąc sę 
z nimi. Policia z trudem zdołała za- 
prowadzić spokój. usuwaiac z gma- 
chu sądowego _rozentuziazmowaną 
łagodnym wyrokićm publiczność. 


Żywe dz'ecko 
przeznaczone do sekci 


Nienotowany wypadek wydarzył 
sie we Lwowie na ile niedopatrzenia 
w szpitalu. Oto do Zakładu Anato- 
mji Opisowej dostarczono ze szpita- 
la przy ul. Kurkowej 33 zwłoki dzie 
cka — noworodka. Przyniósł je wo- 
Źny w pudełku wraz z odnośnem pi- 
smem oddziału położniczego szpita- 
la. W kilka godzin później, otworzo 
no pudełko, aby zwłoki dziecka pod- 
dać sekcji dla celów naukowych. W 
tym momencie okazało się, że dzie- 
cko żyło. 

Natychmiast zawiadomiono o tcm 
szpital i dziecko zabrano na odnośny 
oddział. W szpitalu wdrożono do- 
chodzenia celem wykrycia, kto po- 
nosi winę niezwykłego zanicdbania 
i spowodował przesłanie żyjącego 
noworodka do sekcji. Jak informują, 


*rówka) 53.45, 7-proc 


Warszawa, 21. 4 Kursy zamknię- 
cia; Akcje Bank Polski 82.50, Ostro- 
wieckie 20.25, Starachowice 1050. 
Terdencja utrzymana. Papiery pro- 
centowe: 3-proc. budowlana 4390. 4- 
proc. inwestycyjna seryjna 117.50, 
5.proc. konwersyjna 64, 5-proc. kon- 
wers, kolejowa 57.50, 6-proc. dolaro- 
wa 75.75, 75.50, 4-proc. dolar. (dola- 
stabilizacyjna 
59, 58.88, pięciosetki 59.50. Tenda1cja 
utrzymana. Listy zast. BGK. oraz 
Bku Roln. bez zmiany. 
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Dewizy: Belgja 123.70, H olandja 
358.60, Londyn 27.11, Nowy Jork czek 
523, Nowy Jork telegr. 5.24, Paryż 
34.95, Sztokholm 139.80. Szwajcaria 
171.49, Włochy 45.10, Berlin 207.80. 
Terdencja niejednolita. 


DCLAR W OBROTACH PRYWAT- 
NYCH W WARSZAWIE 
Warszawa, 2f. 4. W dniu dzisiej- 
szym dolarem obracano po kursie 
523—5.23 i pół, przy tendencji sła- 
bej. W godzinach wieczorowych wy 
mieniano orjentacyjnie kurs dolara 
w płaceniu 522 oraz 5.25 w towarze 
przy tendencji (utrzymanej. 
GIELDA POZNAŃSKA 
Poznań, 21. 4. 1934. Ceny transz%- 
cyjne: żyto 1448 ton 14 i trzy 67w. 
45 ton 14.65, owies 12 ton 12.750 Ce- 
ny orjentacyjne: pszenica 16—16 25, 
jeczmień 695—705 gr. 14.50—15, €75 
—685 gr. 14—14.50. maka pszenna I 
gat. A 20-proc. 29.75—31.25, I gat B 
45-proc. 26.75—2875, I gat. C 60-prec 
25.25—27.25, I gat. D 65-proc. 23.75 
—25.75. II gat. 45—65-proc. 21.75— 
2375.1] gat  pośl. A 65—70-proc. 
15.50—17.25, III gat. póśl, B ponad 
70-proc. 12.50—14.25. Reszta bez zm a 
ry Ogólne usposobienie spokojne. 


POŻYCZKA STABILIZACYNA 

w Londynie L. 91, w Paryżu fr. 
fr. 1580, w Zurychu dol, 52 przy tcn- 
dencji utrzymanej. 


POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM 
JORKU 

Nowy Jork, 20. 4. Kurfy otwarcia: 
Dillonowska 84.25, Stabilizacyjna 98, 
Dolarowa 74.625, Warszawska *3.875 
Ślaska 65.125, Kursy zamkniecia: Dil 
lerowska nienotowana Stabilizacyj- 
na 9850. Dolarowa 75.125, Warszaw- 
ska 34.125, Śląska 65.50. Tendensj1 
utrzymana. 


DEWIZY ERQCPFISKTE W NOWYM 
JORKU 

Nowy Jork, 20. 4. Kursy otwarcia: 
Berlin 39.48, Londyn kabel 5.15 i 
pół. Paryż 5.53 i pół, Zurvch ?2.55, 
Rzym 8.53, Amsterdam 5807. Ku'sy 
zamkniecia: B>rlin 3974. Londyn Na 
bel 5.17 i pół, Paryż 6.66 i jedna czw. 
Zurych 32.68, Rzym 8.57 i trzy czw, 
Amsterdam 68.30. Tendencja mocna, 
wobec silnej zniżki dolara. 
p aa aaa 


Hanka Holzmarówna 
Oskar Fränkel 
Kraków 


zaręczeni w kwietniu 1934 
Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 
| EA 5 3. a] 


dziecko jest zdrowe i będzie żyło. 
Gdyby nie zaglądnięto w porę do m 
dła, w którem je jako rzekomo "ie- 
żywe przyniesiono — byłoby się nie 
ckybnie udusiło, 
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LITERATURA SZTUKA NAUKA 


DAWID FOGEL. 


Przed 


Wielkie jak staw i przejrzyste 
byty dni, 


pdyśmy byli jeszcze dziećmi. 


Dłygośmy wysiadywali na ich brzegu 
i igrali, 

albośmy się wpław puszczali 
goprzez wody przeźroczyste. 


Albo czasem płakaliśmy 

na kolanach, na matczynych, 
baśmi byli pełni życia ś 
jake sędy moszczu pełne. 


d 
KIL "i 


Milczkiem tryska wieczór cichy 
poprzez akna 
i zalewa caly pokój. 


bramą ciemności 


Pod brzemieniem dziwnych cieni, 
pośród mroków ciszy 

legnę 

a sercem bolejącem, 

bolejącem. 


Zdali 
słychać samstne echo 
togodnych śpiewów dziecińtwa. 


Wioska moja oddalona, 
zapomniana, 

sumie cicho mi do łóżka 

i ściele się do nóg moich, 


Pod brzemieniem dziwnych cieni, 
pośród mroków ciszy 

legnę 

z sercem bolejącem, 

bolejącem, 


XIII 
Przyjdę do cię 
wśród tęsknoty Aocy, 
jęsknoty nizmej i młodej. 


W cieniu wspomnienia młodości 
się ukryję, 
abyś mię nie zobaczyła. 


Lecz gdy zaśniesz, 
uplotę ct się do snu dzietuczęcega, 
pogodnego. 


Muszką barwną 
stane cichy 
na wzniesieniu twojej piersi bladej, 
sennej, 
Ciehy stanę. 
Tłum. z hebrajskiego 
WŁ. CHRAPUSTA. 


Pisarz ginącego pokolenia 


Z pośród dużej gromady pisarzów. se światłocienia nad barwą, per- 


których wydała Francja powojenna 
F. Mauriac jest jednym z najwybit- 
riejszych. Krytyka zwraca coraz 
baczniejszą uwagę na jego twóc- 
część, pojawiają się eoraz te nowe 
studja, usiłujące rozwiązać zagadkę 
jego stylu i koncepcji życia. Mauriac 
jest pisarzem trudnym — jak trud- 
ny jest cały gatunek prozy intelektua 
listycznej, do którego można go zali- 
szyć. Trudność tkwi w niezwykło- 
ści metafory, w pajęczej delikatno- 
ści wiązań psychologicznych, często 
swoistym klimacie, dla którego nięma 
odpowiednika w zespole faktów 
wszystkim znanym, w braku kolory 
tu lokalnego (u Mayriacą pod tym 
względem inaczej). Proza ta robi wra 
żenie ahstrąkcyjnej z powodu prze- 


'Której od czasów 


spektywy nad przestrzenią (jak w ki 
da 
romantyzmu po- 
przez realizm przyzwyczajone czytel 
nika. 

A książki Mauriaca mają nadto je 
szcze swoistą hudowę. Ostatnia jego 
powieść „Ce qui etait perdu*, którn 
niedawno ukązała się w tłumacz». 
niu polskiem p. M. Rafałowicz-Rad- 
wanowej pod tytułem (nie bardzo 
uzasadnionym) „Powrót do Boga“ 
(Warszawa 1934) świadczy o tem do- 
bitnie. Właściwie: o budowie, o kogu 
strykcji w zwykłem tego słowa zna- 
caeniu trudno tu mówić. Żeby się 
zorjentować w przebiegu procesów 
psychologicznych można z równem 
powodzeniem otworzyć książkę na 


nie), urbanizmu nad „naturą“, 


Wystawa portretów 


w Żyd. Domu Akademickim 


Wystawa portretów + pochodzą- 
cych z prywatnych zbiorów, urzą- 
dzena przez Zrzeszenie Malarzy Ży- 
dowskieh, jest interesującą imprezą. 
Skupia wielkie nazwiska dawne, no- 
we i najnowsze, czytamy podpisy 
szeroką znąne: Matejko, Wyspiański, 
Malczewski, Boznańska,  Gotttl:eh, 
Walas, Kisling, Menkes i wiele innych. 
Alę nie w tem leży istotna atrakcja 
wsetąwy, Tkwi ona w tem, że tego 
rodzaju portrety; prywatne to często 
„druga strona medalu“ sztuki. Za- 
mówierie jest czynnikiem innym niż 
impuls. Kiedy impuls pragnąłby cza- 
sem ać w stronę jakiegoś świet- 
pega śdkształcenia lub ostrego ak- 
sentu, zamówienie chwyta lekka za 
rękę, mówi o takcie, upadobaniu, re- 

tacji, a czasem — czasem nawet 

a pachlebstwie,,. 

* Nie geheg tu bynajmniej Bprawy 
„przesądzać, Wiemy, Ha 4 pochiebgtwo 
(wyfoniło -a siebie-pewną. kulturę. = 


Wiemy, że panegiryk —- śpiewany, 
malowany, czy pisany, urastał 
czasem do stylu całego okresu, dyk- 
tował formy i je też organicznie ro- 
dził. Jeśli pisze się grube tomy o 
„dziejach niewierstwą”, lub dziejach 
dyplomatycznego podstępu, moażną- 
by taksama ciekawie nąpisać „dzieje 
artystycznego poechlebstwa”... 

Trzeba była być Goyą, ażeby w 
wymuszony i królewską ręką wyci- 
śrięty zachwyt wpuścić pigułę gry- 
zącej iromji, ale znamy pierwszorzęd- 
nych mistrzów, którzy zachwyt tem 
dawali zupełnie serjo, ubierając w 
brokaty, złoto i urocze giesty swój 
dworski komplement, a i teraz jesz- 
cze żyje w Paryżu malarz Van Dou- 
gen — nie jadyry zresztą w tym ros 
dzaju, — który na zupelnie już ne- 
woczesnem  pochlebstwie zbudował 
swoją formę. 

Ostatnie okresy, wprowadziły) tu 
pewna nowe zagadnienią a 8 - jeśli 


niczej: Jest ona 


pierwszej, jak i na setnej stronie, 
Konllikty tutaj nie narastają tylko 
Są, charaktery pojawiają się w całej 
swej złożoności już gotowe. Nikt ieh 
zmienić nie jest w stanie, żaden 
wpływ zewnętrzny, żadna prąca əd 
wewnątrz. Ludzie aą preformowani 
siłą dziedziczności į przeznaczenia. 

Dzieje się w tej nowięści dużo, wy 
padki idą szybko pa sobię, ale trud- 
no się pokusić o streszczenie akcji. 
Jak życie bohaterów tak i ich czyay 
mają swój styl, nie układają się jed 
nak wzdłuż jakiejś linji. Niema tu- 
taj wstępu czy przełomu, xzawiąz8- 
nia czy zakończenia jakiejś akcji. 
Gdyby ją skrócić dlą ręcenzji, wypa- 
dłaby ezaro i banalnie. Działanie nie 
ma zresztą roli samodzielnej i zasad 

tylka współtowarzy- 
chodzi o społeczną stronę maląrstwa 
-— nowe komplikacje. Wzrosło na- 
stawienie analityczne da spraw ko- 
loru i formy, w następstwie czego 
wzrosła też nonszaląncją wobee wy- 
mogów podobieńatwa, charak(erjolo- 
gji, i tym podobnych rzeczy, które 
w prawdziwej plastyce nigdy zresztą 
rie były istotnym motywem. Tłuma- 
czy to tylko jedną stronę zjawięka; 
należy bowiem zarazem pamiętać o 
pierwiastkach nowej wizjł malarskiej 
naszych czasów, w której stosunek 
plastyczny figury i twarzy ludzkiej 
do otoczenia zogtaje specyfieznie od- 
czyty. 

Zatrzymałem się obszerniej nad 
pawyższem ogólnem zągądnieniem ze 
względu na osobliwy, poniekąd eha- 
rakter wystawy, która jak na pokaz 
v seraie hiatąrycznym ma za dużo 
momentów przypadkowości, jak zaś 
na czysto malarskie względy okazuje 
ga dużo riewspółmierności, ca — 
wsLystko razem — tłumaczy się po- 
chodzeniem wszystkich obrazów ze 
zbiorów prywatnych. , 

Wśród obrazów całkiem dawnych 
— w dużej części autorów sdeznanych 
= -znajdujemy typ portretów o mẹ 


azem, równoważnikiem peychologica 
nych zjawisk — w świecie materji 
Toteż nietyle fakty interesują w 
książce Mauriaca, co ludzie. 

Ludziom tym nie brak przeżyć. 
Cierpią, kochają, umierają, nienawi- 
dzą, cieszą się. Wszystkiemu temu 
brak jednak sensu, celu wiążącego 
rótnorodne elementy w jedną całość. 
Bohaterzy Maurlaca 6ą związani co- 
dziennym kołowrotem drobnych zda 
rzeń. leh energja wyczerpuje się w 
małych starciach odrębnie naładowa- 
ne naboje  niwelują się ciągle, bez- 
ustanku — syntezy nie stworzą ni- 
gdy. Stąd i napięcie energji nie jest 
u nich tak silne, by doprowadzić do 
wybuchu. Wentyl jest stale otwarty. 
To co pozostaje, to subtelna gra u- 
czyć, skomplikowane procesy psycho 
logiczne, uchwycone przez autora 
w zadziwiających skrótach. Osłabie- 
nie interesu życiowego powoduje, że 
czyn jest tylko gestem w sztuce gra- 
nej niewiadomo dla kogo przez 
przypadkowych aktorów. Gdy slę 
spogląda na ludzi, Mauriaca, ma się 
wrażenie, że wyrośli jak rośliny w 
eleplarni, na tłustej pożywce bez wie 
dzy o sobie i swej reli, Ich życie 
jest węgetącją nie z braku środków, 
ale z ich nadmiaru. Pokolenia wyro 
sły na dobrej glebie i na niej sie zue 
generowały. Zdegenerowała się wola, 
ostablo poczucie samego prawa do ży 
cią u potęmków starej szlachty i mie - 
szezańastwa; a środowisko  Mauriaca 
to wyłącznie te warstwy społeczna. 

Herve Bienauge, główny bohater 
powieści, zdaję sobie sprawę z tegu 
stanu rzęczy i w swoich myślach ją- 
eno te precyzuje: „Ulgę eprawiała 
mu ta myśl, że nieezysty strumień, 
który nim przepływał nie byłby 
miał źródła w jego własnem sercu. 
To źródło wytrysnęło zanim on przy 
szedł na świat, On hył tylko ży- 
wem korytem, w którem tna błota 
terowała sobie drogę. Tyle przynaj- 
mniej, że po jego Śmierci już ono 
płynąć nie będzie; on nie spłodził 
życia: w nim było ujście i kres tej 
zgniłej wody kilku pokoleń.* 


daljonowej gładziźnie, różowej i zło- 
cistej karnacji na ciamnem, jednoli- 
tem tle, na którem z całą wyrazisto. 
ścią zaznaczę się dekorącyjra koron 
ka, eczka klejnotów i klejnociki o- 
Chih. 

Dużo uroku posiada portrecik Fq|-- 
gera, gdzie z minjaturystyczną, nie- 
mal, troskliwością i lubością wy'koń- 
czone Bą formy postaci i draperji, w 
ładnie odczutych czerwieniach, czer 
riach i ugrze. 

Wspomniany wyżej typ  złocisto- 
cząrny z koronkowym haftem — Się- 
ga nawet w portret Matejki (portret 
siostry artysty), pochodzący kapewne 
e wezeanego jego okresu i nacecho 
wany morąchijskim tonam, którega 
aje brak też į w drugim portrecie 4y- 
da, o mocnej bryla i wytonowanym 
modelunku, w portrgeie związanym 
już z dojrzałym okresem artysty. 

Obok subtelnego rysunku Wysplagi 
skiego, Grottgera, zamaszystego pol 
tretu Jasieńskiego perdzla Wyczół- 
kowskiegą (na gorąco złapany „wście 
kły Mangha* podł. dopisku autora) 
znajdujemy kilka praa Poznańskiej, 
owej przewrażliwej artystki, którą 
kilkoma plamami na_płótnie stwarzą 
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Jeśli przyjąć istnienie różnicy mię 
dzy cywilizacją a kułturą (nie tak 
dawno modny problem), to tą osta- 
tnia nakrywa się z nastawieniem ce 
lowem. Staje się cywilizację, gdy 
teleologiczny punkt widzęgia zamienią 
się w aktualny. Człowiek kultural- 
hy ma nietylko pozycję, ale i rolę 
do spełnienia, cywilizowany — tylko 
pozycję, 

Ludzie Mauriaca sg  cywilizowani. 
Rzeczywistość jest dla nich dostęp- 
na tylko od strony faktu już istnie- 
jącego. W tym aemcie są realistami 
Rzeczywistość, którą (dzie którą mo 
że i powinna być, nie jest im gna- 
na. Nie potrzebują jej. 

Nie znają mitu; ani takiego, któ- 
ryby wizją przyszłego szczęścia u. 
śpił, złagodził zło dnia dzisiejszego, 
ani takiego, któryby pchnął do czy- 
nu dla wypełnienia przepaści między 
tem co jest a utopią. 

I tak — na swój sposób — są tra 
giczni. Wewuętrznie rozdarci, w cią- 
glej walce ze sobą, pełni niepokoju, 
niepewni swych dążeń, shamletyzo- 
wani do gruntu, zawieszeni w próż- 
ni bez nadzieji na przyszłość. 

Tutaj jest sedno mauriacowskiego 
pesymizmu. On sam nie zajmuje zre- 
Gztą nigdzie otwarcie stanowiska 
Jego podejście do rzeczy jest ściśle 
opisowe. Refleks krytyczny, buat 
budzi się tylko u czytelnika. Te u- 
czucia są funkcją czytania, nie aktu 
twórczego, To jest metoda Maurlaca 
i to jego mistrzostwo. 

Mauriac jest pisarzem katolickim; 
to marka, z którą idzie w Świat. Nis 
tutaj miejsce rozstrzygać, czy spra- 
wiedliwa. Co uderza, to to, że Ko- 
ściół znajduje się w jego powieściach 
pa dalszym planie, na życie nie ma 
ładnege wpływu, nia atara alę inter: 
wenjować,  urąbiąć charakterów. 
Śwoiście ujęty katolicyzm Mauriaca 
tkwi w jego fHozofii, w eurowem 
spojrzeniu na świąt, niezmienny w 
złem, jąk | dobrem, Jest tu może d3- 
leki poblask nauki o predestynacji, 
głoszonej w XVII wieku przez anty- 
jezuicki jansenizm, ruch mimo prze- 
śladowań żywy we Franeji aż de o: 
statnich czasów. 

EMANUEL STEIN 


ANDA HELLER  ADOLF KCATENYCA 


Tarnów 5531 Lwów 
zaręczeni w kwietniu 1934 roku 


sobie pewnego rodzaju „klimat barw- 
ny“ w obrazie pełen Iśnień, błysków 
i metalicznych refleksów, wśród któ- 
rych wisąć że plamką każda wypada 
z wrażliwości i irwencji, Mimo pe- 
wnej szkicowości jej portretów wiszą- 
tych na wystawie, zalety tę występu- 
ją w całej pełni, 

Dwa duże portrety Weissa znajdu- 
jemy w sali bocznej, Portret kobiety 
mą saląchetnie rozłożone duże holo- 
iystyczne paty, gdzie typowę dla 
pewnego jego ckresy czernię i srebrzy 
ste tory wpadają w złote tło ożywio- 
ue niżej czerwienią j pomarańczowym 
ak entem martwej naturki na stole. 

Portrety Mehgifera wpadają w dy- 
wanową płaskość i dekoracyjność, w 
mocną przewagą momentu rysunko- 
wego i twardawą wzorzystość, Pewiep 
wplyw tego nastawienia uderza wy- 
raźnie w prący Jerzego Meęrkla, pod- 
czas gdy Leopold Gottlieb daje w s38- 
rej tonącji (z dawnego okresu) pad- 
kreślenie charakteru i ruchu, Typową 
dlań dylastą i dekoracyjnie unerwić- 
ną linję daje Remhowski, symbajisty 
ezny portret J. Malezewaki, jeden Hir- 
szenberg, dwa portrety w bronzowej 
kali == Wilhelm Wachtel, poczem 
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PISARZE HEBRAJRCY OPUSZ- 
CZAJĄ GOLUS. Zjawisko te nie jest 
newę, bo faktycznie prawie wszyscy 
pisatze hebrajscy znajdują się dziś 
w Palestynie, gdzie też zogaiskowa- 
ne są wszystkie wydawnictwa he- 
hrajskie. Ostatnio wyjechał do P.le- 
siyny z Warszawy znakomity 1x etą 
hebrajski Jakób Kahan, jeden z naj- 
wybitniejszych przedstawicieli liter 
ratury hebrajskiej. Kahan osiedli się 
na stąłe w Palestynie. 

NOWY HEBRAJSKI ZBIÓR IJ- 
TERACKI. W Kiszynięwie kazał 
się zbiór literacki „Prudot* pod re- 
dakeją Z. Roseuthala. Zbiór tan ©- 
bejmuje 18 arkuszy druku ı zawiera 
oprócz oryginalnych utworów bebrij 
skich także kilka przekładów z lite- 
rałury rumuńskiej, Ta próba wzno- 
wienia wydawnietwa tege iyọ w 
krajach golusu spotkała się z ży- 
wym oddźwiękiem w sferach "=Lraj- 
skich, 

Z OKAZJI PRZYBYCIA AN- 
DRZEJA STRUGA da Palestyny u- 
kazały się we wszystkich pismach 
palestyńskich obszerne artykały, por 
święcone twórczości tego wyhitnego 
pisarza polskiego Podobną 'v zwią- 
zky z pobytem Struga w Pałastynie 
ma wkrótee ukazać się w przxkłą- 
dzie hebrajskim jedna z jego powie- 
ści. 

WIELKIE PLANY WYD WNI- 
CZE. Ze sumy 100.000 £. szt. zebranej 
pa rzecz wydawania dzieł pisarzy i 
uczonych żydowskich, wygnanych z 
Niemiec przypadnie znacana ».ęść 
specjalnemu wydawnictwu  gebraj- 
skiemu, które razem z wyda /mc- 
twem „Omanut' przystąpi wkrótce 
do wydawania wielu dzieł uczonych 
żydowskich w języku  hebrajs:im. 
Specjalna komisja uczonych i litera- 
tów bada obeenie przedłożone jcj rę- 
kopisy a po tem badaniu, nowe 1 y- 
dawnigtwo przystąpi da pracy. 

ARNOLD ZWEIG PO HEBRAJ- 
SKU. Na łamach dziennika „lłaarec" 
ogłasza Arnold Zweig w przelidzie 
hębrajskim nowelę. Utwór ien nig y- 
k: gal się jeszczę nigdie w języku 
niemieckim. Jak wiadomo, Arnold 
Zwcig mieszka obecnie w Palesty- 
nie. 

TRUPĄ WILEŃSĘA W LONDY- 
NIE. Trupa wileńska pod dyrcksją 
M. Mazy występuje, jak już donieżl|- 
śmy, od dłuższego czasu w Londynie, 
gdzie wystawiła „Nac ną starym ryn 
ku“ Pereca, „Kidusz haszem” Asza i 
„Głuchego* Bergelsona. 

SECELSJONIŚCI TRUPY WILEŃ- 
SKIEJ W PARYŻU. Młodzi atyści 
trupy wileńskiej, Mansdorf i Licht, 


którzy zostali w Paryżu, wystąwili 
onegdaj „Midas Hadin, przeróbkę 
dramatyczną głośnej powieści Ber- 
gelsona. y 

NA WARSZTACIE PISARZY POL 
SKICH. Zołja Nałkowska kończy 10- 
wą sztukę sceniczną pt. „Medea', — 
Roman Kołoniecki zapowiada wyda- 
nie wybory wierszy Pawła Valery 
we własnym przekładzie =- Zhi- 
gniew Grabowski i Adolf Rudaicki 
zapowiadają nowe powieści. 

POLSKĄ AKADĘEMJA. LITERATU 
RY NA UROCZYSTOŚCIACH PA- 
RYSKICH KU CHA ADAMA %'0- 
KIBWIOZA. W myśl niedąwnsj w- 
cawały Polskiej Akademji Literatu- 
ry udaje się na paryskie uroczysto” 
ści ku czci Adama Mickiewicza pre» 
zydjum Akademji oraz Mirjam (Prze- 
e Juljusz Kleiner i Boy. W 

icge de France imieniem Akado- 
mji przemówi Mirjam, do polskich 
gaś słuchaczy Staff. 

KONKURS TEATRALNY POL- 
BKIEJ AKADEMH LITERATURY. 
Polską Ąkademja Literatury zapo- 
wiada rozpisanie konkursu na sztu- 
kę sceniczną. Na nagrody ko1kur- 
sowe otrzymała Akademja od rządu 
10,000 zł. 

MIĘDZYNARODOWY KONGRES 
FILMOWY. Oaegdaj odbyło wię na 
Kapitolu w Rzymie otwarcie pierw- 
szego międzynarodowego kongresu 
filmu edukacyjnego, _ obesłanego 
przez 44 państwa. W skład delegacji 
polskiej wchodzą pp. Ryszard Qr- 
dyński, Leonard  Kociemski i Ta- 
deusz Chromecki, 

CIĄG DALSZY „KOCHANĘA LA- 
DY CHATTERLAY*,. W Paryżu Uu- 
kszać się mą książka zatytułowana 
„Drugi mąż lady Chatterlay". Autor- 
ka książki, Jehanne d'Orliąć ogłasza 
wga powieść za zgodą spadkobier- 
ców Lawrence'a. 

ŻYCIORYSY WIELKICH GUDZI. 
Ukazał się już pierwszy tom 4crji 
życiorysów zatytułowanej „Wielcy 
ludzie”, Jest te biogralja Michała A- 
nieła napisana przez Legpalda Staf- 
fa. W nafbljapaych dniach ukażą się 
„Mikołaj Rej“ Stanisława Wasylew- 
skiego i „Balzac* Boya Żeleńskiego. 
Następne prace obejniuja monogra- 
fję o Żeromskim, napisaną przez $ta- 
nisława Adamczewskiego, o Chapi- 
nię przez L. Binentala, © Dapwinie 
przez J. Dębowskiego, p Bolesławie 
Prusie przez Stefana Lukowskiegoa, 
a Jerzym Waszyngtonie przez W. 
Gasiorowskiego, o Beelhovenie przez 
W. Hulewicza, o Amuadsenie przez 
Kazimierza Wierzyńskiego, 

JUBILEUSZ KAROLA ADWEN- 


naoścież otwierają się nam Oczy na 
duży portre Zygiuuntą Menkesa, o 
mistrzowskiej ząmmagzystości, o ce. em 
pociągnięciu każdem i arcyszlachet- 
nej renoirowskiej tonacji. Wkrótce 
mam zamar poświęcić osobne umó- 
wienie twórczości tego wybitnego ar- 
tysty, o europejskim juń dzić razwi- 
aku, której część miałam sposobnańć 
niedawno temu ogłądąć. Wspomniar 
ny portret odbiega nieco od ogólne- 
go charakteru prae Menkesa, dowo- 
dząc zarazem jas rozpiętą i daleką 
jest skala tego artysty rzucającego 
władezą suwerentością plamę kaźdą - 
formę na płótno. 

Drugą sława na gruncie paryskim 
Mojaesz Kisling, wystawia piękne 
dwa rysunki tuszem i portret kobie- 
ty. W portrecie ujmuja szlachetna, 
kolista forma jego Korturu i wdzięk 
ruchu, kolor ząś wykazuje pewną pła 
©kość i jaskrawą kontrastowość. 

Qbok tego znajdujemy ną wysta- 
wie portrety znanych nam z wystaw 
zrzeszenią artystów: Sehinegla, 
Sehónkere, Landauówny, Weingrii- 
nówny, Regenbogena, &trassherga I 
Birnbauma, Í 


Schinagel w tonach ugru Iniebiee- 


kości buduje formę kobiecej głowy z 
podkreśleniem obrysu i ogólrej syn- 
etycznej sylwety popiersia. 

Behtinker swój zbłerawy portret 
trukiuja jako sumę kilku portretów 
indyw.dualnych  spotykających się 
przy wspólnym stole © jaskrawej 
kilimowej powierechni. 


Najładniejszą piącą Landauówny 
wydąje mhi się portret dziewczygki 
zgianej ładnie e kwietną  fiolerawą 
u.aperją, podczas gdy w „portrecie 
prazyjav.oiki' stogunck ciemnej dra- 
perji do twarzy nio gra wyraźnym ko 
lorystycznym kuntrastom. Ładzrje 
skomponowany j+}  dwuportret 
Weingrynównej, a jrzebielonych nie- 
ee parceląnowo twarzach; bardziej 
zaś kolorystytztie zderydowanym 
jest portret mężczyzny. 
pazigta w bryle, axś Straasberg tkwi 
uparcie w sutuje dotychczasowej me 
todzie. Śwulsty „polntiłlim” stosuje 
Birnbaum. 

Z rzeźb znajdujumy na wystawie 
pracę Dunikowskiego (dawcą) i Ku- 


RY. 
| MR Hg M, We 
wri. 
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Niniejszem zawiadamiam. P..Ts 
jentelę, iż ze względu ra to, iż bluzki 
są obecnie bardzo modne, :w' ffa | g 
otwieram dział binzkowy 
przy mojej pierwszorzędnej Pracowuj 
Bukien i okryć damskich, pod mojem 
włagnem kierownictwem. Ceny. przy: 
stępne. X 
5510kr HOROWITZ-GEWURZ 
Kraków, Karmelicka 8, I p. 

aaa riae afii 

TOWICZA, Dla uczczenia 80-lecią 
pracy twórczej znakomitego artyoty 
Karola Adwentowicza powstał w 
Warszawie komitet jubileuszowy, 
Teatr Kameralny, prowadzony przez 
Adwentowicza, wystawi dnia 26 bm. 
„Mazepę* Słowackiego. W. roli vo 
jewody wystapi jubilat. 

NOWĘ PREMJERY TEATRÓW 
WARSZAWSKICH, Teatr Narodowy 
wystawił „Icięczkę* Galswo. tby'egą 
z Węgrzynem w roli głównej, — 
Teatr Nowy komedję Devala „Simo 
na“, — Teatr Letni komedję "nuzycze 
ną „Domek z kart“ Granichstaedteną 
z Malicką i Maszyńskim w rolach 
głównych, — „Ateneum* „Karykalu» 
ry“ Kisielewskiego w reżyserji Schil 
lera — Teatr Mały zapowiada „Obca 
dziecko“, satyryczną komedją stwie» 
ciego autora Szkwarkina, 

BUDOWA TEATRU MONUMEN- 
TALNEGO W MOSKWIE, W raj: 
Łliższym czasie na jednym z wielkicą 
placów w Moskwie przystąpi *ię dą 
budowy teatru centralnego czeywcnej 
armji. Motyw pięciqramiennej g viaze 
dy będzie podstawą całego proj stu 
architęktonieznego. Teatr otet:zdiy 
będzie kolumnadą tworzącą galerjz 
której ściany zdobić będą freski | 
płaskorzeźby, przedstawiające sceny 
a życią czerwonej armji. Widownią 
mieścić będzie 3.000 osób. Wysokość 
gmachu wraz z li-mstrowym posą: 
giem przedałfawiającym żołnierza ŁO- 
wieckięga wynosić bkędzia 88 msrrów: 

NOWA KSIĄŻKA HERRIOTA, W 
tych dniach wychędzi w Paryżu nor 
wa książką Herriota pt. „D Drient' 
zawierająca wrążenia z podróży 
Herriota po Rosji i Bałkanię. 

Gama. i oi 


Dr. Welsslitz 


adwokat 
przeniósł kancelarję 


na ul. Szpitalną L. 38 


uaprzeciw featru Miejskiego. Lel. 160-95 
z E H 


POaZIGKOWAN:®@. 

Wszystkim Krewnym, Przyjacia: 
łam i znajomym za oddanie ostatniej 
przysługi naszemu ukochanemu Ojcy 
i Bratu 
bł. p. JAKÓBOWI FPEUERWERKOWI 
za opiekę i szczere słowa pociechy w 
ciężkiej żałobie. 

WPanu Dr. O. Dymawi araz WPP. 
Lekarzom Oddz. I a szpit. św. Laza- 
rza za troskliwe i bezinteresowne stą- 
rania, składają tą drogą najserdęcz- 
niejszę podziękowanie 

SYN, CÓRKA I BRAT. 


Z ZE OZ 
GOCZAŁKOWICE-ZDROJ 
u. SLASK 
SOLANKA JODU-BROMOWA 
PENSJONAT DLA DZIECI OD 4-10 
LAT pod kierownictwem Dr. MILI 
SROKQWEJ, stała opieka lekarska, 
freblowska, leczenie zdrojowo-kąpie- 
lowe. Liczba dzieci ograniczona. — 
CENY RYCZAŁTOWĘE. Bliżezych in» 
formacyj udziela i zgłoszenia przyj- 
muje sią do 10 maja w Krakowie, 
Al. Słowackiego 1, m. 4, między 3-—6 
wieczoręm, talefon 149-05 — a od 
15.maja Goczałkowicę-Zdrój. Gómy 

~ Śląsk, 77 7— S8l6kqg 
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„NOWY DZIENNIK“ 


I. KONKURS LETNI 


wyłącznie 
dla Abonentów „Nowego Dziennika” 


Dnia 12 maja 1934 o godz. 4 popoł. rozlosowane będą w budynku Wydawnictwa „Nowego 


Dziennika, Kraków, Orzeszkowej 7 


3 premie wyłącznie wśród Abonentów „Nowego Dzienni 


poniedziałek 23. IV. 1934 


I. premja 
J-.mio dniowy bezpłatny pobyt 
w Paryżu 


obejmujący: bezpłatną podróż koleją do Paryża i z powrotem, pełne 


utrzymanie, hotel, zwiedzanie miasta i muzeów, 


napiwki, wszelkie 


wizy zagraniczne, jednak bez paszportu. Nagroda ważna jest, na jedno- 
razowy wyjazd we środy lub soboty z Krakowa w ciągu całego r. 1934, 


sjonącią „0AZA” WPani Marji Hochbergerowej w czasie'od 15 do 30 
czerwca b. T, 


NI. premja 
źZtygodniepobytuwZakopanem 2 tygodnie pobytu w Krynicy 


obejmująwo mieszkanie z pełnem utrzymaniem w pierwszorzędnym pen- 


obejmujące mieszkanie i pełne utrzymanie w Jierwszorzędnyrń pensjo- 
nucie p. Heleny Haneman „TOSKA“ w Krynicy w, czasie od 1—15 
czerwca 1934 -m 


WARUNKI UCZESTNICTWA w Pierwszym konkursie letnim wyłącznie dla Abonentów „Nowego Dziennika“: 
1 W konkursie mogą brać udział: 
a) DOTYCHCZASOWI ABONENCI (Prenumeratorzy) „Nowegą Dziennika“, którzy natychmiast a najpóźniej do 7 mają b, r. wyrów: 
mają zaległość z tytułu prenumeraty za czas do końca maja br.; 
b) NOWI ABONENCI, którzy natychmiast, a najpóźniej do 28 b. m. wpłacą w Administracji „Nowego Dziennika“, lub czekiem P.KO, 
prenumeratę za czas od 1 maja 1934 do 30 czerwca 1934, Abonenci ci otrzymają pismo nasze do końca bm. BEZPŁATNIE oraz początek 
drukującej się powieści Feuchtwangera, Rodzina Oppenheim; 
c) ABONENCI PRENUMERUJĄCY PISMO NASZE BEZPOŚREDNIO W AGENCJACH (w Krakowie lub na prowincji) zgłaszają uczest- 
nictwo w konkursie w danej agencji, która do dnia 7 maja bm, RÓWNOCZEŚNIE Z NALEŻYTOŚCĄ ZA MAJ prześle Administracji imienny 
spis z dokładnemi adresami abonentów, którzy nie zalegają z prenumeratą za czas do maja włącznie przez co mają prawo do uczestnictwa 


w. konkursie, 


O uzyskańem prawie uczestnictwa abonenci ci — dla uniknięcia ewentualnych pomyłek — zawiadamią do 7 maja również bezpośre- 
dnio Administrację „Nowego Dziennika“, 

d) ABONENCI, którym z jakichkolwiekbądź powodów wstrzymano wysyłkę pisma, o ile bezzwłocznie, a najpóźniej do 28 b. m. wy- 
równają zaległość (bez kosztów adwokackich) i równocześnie odnowią prenumeratę za maj. 

2. Członkowie Redakcji i Adminitracji nie mogą brać udziału w %onkursie, 

3. Losowanie konknrsowe odbędzie się w obecności przedstawicieli Redakcji i Wydawnictwa „Nowego Dziennika* oraz publiczności, 
Nazwiska wylosowanych zostaną ogłoszone w numerze z dnia 13 maja 1934 roku, 


Dnia 7 maja b. m. wydrukowany będzie w naszem piśmie kupon, który abonent — po wycięciu i wypełnieniu go dokładnem nazwiskiem 
i adresem — prześle do dnia 8 maja włącznie [od adresem „NOWY DZIENNIK“ /KONKURS WYŁĄCZNIE DLA ABONENTÓW) Kraków 
ul. Orzeszkowej 7, gdzie po stwierdzeniu, że nie zalega z zapłatą prenumeraty za czas do maja włącznie, będzie wpisany na listę uczestników 


konkursu, 


Lion Feuchtwanger 


Przedruk wzbroniony 


RODZINA OPPENHEIM 


— Dajcie na budzące się Niemicy, 
dajcie na podróż Żydów do Palesty- 
ry! — usłyszał, 

Gustaw służył w wojsku, dył przez 
kilka miesięcy na froncie. Zaw dzię- 
czał energji Anny, że go wtedy "1- 
chroniła od dalszych przeżyć wojen- 
rych. Służba w wojsku, *o dezmyślne 
podporządkowywanie się woli in- 
nych — była to najobrzydliwsza e- 
posa w jego życiu. Usiłował ten o- 
kres wydrzeć z pamięci, nie chciał 
‘o nim myśleć, Na widok bronzowych 
mundurów mimowoli wróciło nie- 
przyjemne wspomnienie. 

Auto wjechało w Gertraudtenstras- 
se. Dom rodziny Oppenhcimów etat 
„wciśnięty między inne domy, staro- 
jświecki, solidny, Tutaj także, przed 
„głównem wyjściem, żebrali umundu- 
„rówani nacjonaliści: 

— Na budzące się Niemcy, na Wo- 
dza, na podróż do Palestyny! — "o- 
łali swemi dźwięcznemi chlopię:e- 
mi głosami, 


Stary portjer Leschinsky, o si- 
wych, miotełkowanych wąsach, stał 
nieruchomo. Przywitał Gustawa bac- 
cziej mrukliwie niż zwykle, vlwo- 
rzył przed nim drzwi bardziej sta- 
rowczym gestem niż zwykle: wubec 
tych smarkaczy nie chciał okazywać 
panu prezesowi swego przywiązania. 

W gabinecie już czokano na Gusta- 
wa. Byli: Jaques Lavcudel,  jtęgo 
Żoma Klara, prokurenci Brieger i 
Hintze, tylko jeszcze Edgara brakło. 

Gustaw, wszedł mocnym, „zydkim 
krokiem, opierając się całą podesz- 
wą na podłodze — starał się być ró- 
wnie beztroski, równie rozpromie- 
niony jak zwykle. Wskazując na por- 
tret Emanuela Oppenheima, zawołał; 

— ŻZnokomita jest ta kopja. Weale 
nie wierzę ci, Marcinie, żeś mi przy- 
słał oryginał — pewno ofiarowałeś 
mi kopję, a dla siebie zatrzzmałeś 
oryginał, 

„Jedynie jowjalny pan Brieger pod- 


„| cuwycił ten wesoły, hałaśliwy ion: 


— Interesy idą wyśmieaicie, panie 
doktorze! „Nazi“ się urządzają, a 
kto się urządza, ten potrzebuje ume- 
tk!owania. I kto będzie dostarczał mə- 
bli do Bronzjwych Domów? Kto? 
My 

Przystąpiono do obrad, Marcin v y- 
powiedział na wstępie kilha ogóini- 
kowych słów. Narodowcy  posiłxo- 
wali się antysemityzinem, jako s“od- 
kiem propagandy. Bardzo być woże, 
że teriz, będąc u steru, odrzuc ien 
srodek, jako zbyteczny 1 ekonomicz- 
nie szkodliwy Mino lo warto być 
przezórnym. Marcin pyla o zdanie 
pana Briegera. 

Mały jegomość z wieihim nosem, 
wyglądający bardzo z żydowska, za- 
zcął mówić szorstko, jak zwykle. We 
clug niego, nie pozostawało nic ir.ne- 
go, jak zorganizować w jedną całość 
firmę Oppenheim i firmę „Niemiec- 
kic Meble“. Pozatem, dobrze byłoby 
dojść z panem Wełsein do porozumie- 
nia. Jeśli chcemy, aby przedsiebior- 
stwo przetrwało czas burzy, a że bu- 
rza nadehodzi, to nie ulega wątpli- 
wości (— pan Brieger widział przy- 
sżłość w czarniejszych barwach, .1ż 
Marcin „Oppenheim—) więc Firma po 
winna jeszcze przed wyborami przy- 


najimniej w 51 proc. przejść w ręce 
nieżydowskie, Trzeba tak sprawę Ļo- 
sławić, żeby móc dowieść tego w 
sposób niezbity — oczywiście, fa 
ktyczny stan rzeczy może się przed- 
slawiac inaczej, Technicznie to wca- 
le nietrudne do przeprowadzenia. Ale 
dokonanie iezbędnych  tranzikcji 
wymaga od obydwóch kontrahentów 
delikatności, zrozumienia,  amiejęt- 
ności, decyzji, dobrej woli. Pod 
względem lych kwalihkacji tny je- 
stesmy mocni, nie pan Wels, 

Tyle powiedział pan Brieg2r, cd 
czasu do czasu ozdabiając Swe |:2.- 
mówienie żarcikiem, umyślnie akcen- 
towaną łekkością, która niestety, nie 
zawsze mu się udawała. 

Gdy pan Brieger skończył, Ma cin 
zabrał głos; 

— "Trzeba się wziąć do obydwóch 
rzeczy: do przekształcenia firmy i 
do pertraklacji z pancim Welsem Sq- 
dzę, że do tej drugiej funkcji najłe- 
piej nada się pan Brieger. 

Niełatwo przyszło zdobyć się Mar- 
cinowi na to pośrednie przyznanie 
się, że lo on właśnie popsuł wteuy 
rokowania z Welsem. 


Keprezentacvinv pan Hintze sie- 


- 


Nr. 111 


(rg) Osiem dni trwał dotychczas prze 
wód sądowy w procesie Olejniczaka 
W okresie tym wyczerpana zostala 
dluga lista świadków, wygłoszone z0 
stały orzeczenia biegłych, pozostała 
jeszcze do przeprowadzenia wizja lo- 
kalna, która odbyła się w dniu wczo- 
rajszym. Sąd wraz z przysięgłńmi udali 
się na miejsce zbrodni, aby zaznajo- 
mić się najdokładniej z wszystkiemi 
szczegółami, towarzyszącemi ponure- 
mu dramatowi. 

Wezoraj, o godz. 9 przedpołudniem 
zgromadzili się w budynku sądowym 
wszyscy, którzy w procesie tym mają 
cośkolwiek do powiedzenia. 

Trybunał, sędziowie przysięgli, pro- 
kurator i obrońca, zajęłi miejsca w 
autobusie, który ruszył w stronę Pod 
górza. Za nimi skierowały się auta, 
wiozące przedstawicieli prasy. 

Po przebyciu Woli Duchackiej i 
Prokocimia ekspędycja przybywa do 
Bieżanowa. Tutaj znajdował się oskar 
żony Olejniczak, przywieziony w>? 
wczesnych godzinach rannych karetką 
więzienną. W jasnem ubraniu, z odkry 
tą głową, wita z uśmiechem przyby- 
łych i w eskorice trzech posterunko- 
wych zajmuje miejsce na oczekującym 
go wozie, Zgodnie z instrukcją służba 
wą, oskarżony ma ręce skute kajdan 
kami. 

Obecnie cała ekspedycja jedzie do 
Przewozu. Samochody zatrzymują Się 
przed domem wójta, wszystko wysia- 
da I pieszo idzie w kierunku wału nad 
Wisłą, Wśród ówieże zaoranych pól, 
skacząc nieraz poprzez opłotki, czyteż 
przedzierając się przez krzaki, dostaje 
my się na miejsce, gdzie Olejniczak 
został po raz pierwszy zauważony kry 
tycznego dnia przez mieszkańców wai. 


Trochę topografiji 

Dla zorjentowania się w sytuacji mu 
simy przytoczyć kilka szczegółów z 
topogratji. A więc znajdujemy się 
na prawym brzegu Wisły, naprzeciw 
nas ciągnie się gęsty lasek, z za któ 
rego widać wieżyczki klasztoru w Mo 
gile. Jak wiadomo, oskarżony tłóma- 
czył się, iż krytycznego dnia wybral 
się na odpust do Mogiły. Trudno więc 
zrozumieć, dlaczego szedł prawym brze 
giem Wisły, skoro cel jego wyprąwy 
znajdował się na drugim brzegu. Je- 
szcze bardziej niezrozumiale przedsta: 
wia się sprawa ta, przy dokładniej- 
szem zapoznanin się z lokalnemi wa- 
runkami. O ile bowiem możnaby przy 
jąć, że oskarżony chciał — jak mówi 
— przeprawić się na drugi brzeg rze- 
ki i ndać się do Mogiły, o radno zro. 
| 


dział sztywny, wyprostowany. 


— Mnie się zdaje, — odezwał się - 
ż2 jeśli profesor Muehlheim się do 
nas dołączy, to będziemy mieli spra- 
wę z „Niemieckiemi Meblami'* zała- 
twioną w ciągu tygodnia. Jeszcze do 
tego nie doszło, chwała Bogu, żeby 


ÓOppenheimowie mieli narzucać się 
tajldemu panu Welsowi.  Załóżn.y 
wpiorw firmę „Niemieckie Meble”, 


moi panowie, a potem czekajmy spo- 
kojnie, aż on nas poszuka, 

— Bardzo dobrze, bardzo pięknie == 
rzekł Jaques Lavendel. spoglądając 
przyjaźrie na pana Hintze. — A co 
bedzie, jeśli on nas nie poszuka? Je- 
śli usłyszy, co Wódz codzień mówi 
przez radjo? I w to uwierzy? Nie: te- 
ty, to mie jest człowiek z mocną gło» 
wą Nie należy opierać się na założe- 
niu, że kto inny ma dużo oleju w 
głowie, moi panowie. Widzicie, że 
jak dotąd, 10 była zła spekulacja. Po- 
gadajcie z gojem. Jeszcze dzisiaj. 
Nie bądźcie małostkowi  Poawólcie 
mu ugryżć duży kęs. To zawsze, Je- 
piej niż wszystko. 


(Giąg dalszy nastąpi). 


„NOWY DZIENNIK“ poniedziałek 23. IV. 1934 


Na miejscu ponurej zbrodni 


Wizia lokalna w Przewozie 


zumieć, poco szedł w dalszym ciągu 
brzegiem prawym, skoro zbrodnia zo- 
stała dokonana w miejscu półtora kilo 
metra dalej leżącem, aniżeli punkt 
znajdnjący się naprzeciw Mogiły. 


Wyruszywszy z punktu, z którege 
rozciąga się widok na leżącą naprze 
ciw Mogiłę „idziemy wałem rzeki. Po 
drodze przesłuchani zostają świadko- 
wie, którzy krytycznego dnia znajdo 
wali się na tem miejscu, 


Widzimy więc małą dziewczynkę, 
która krytycznego dnia pasła tutaj 
bydło i zauważyła wówczas oskarżone 
gogo wraz z Lechowiczem. Jeden z 
nich, pytał wówczas o jakiś dworek, 
leżący w okolicy, a dowiedziawszy 
się, gdzie on się znajduje, poszli da- 
lej. Idziemy ich szlakami. Za chwilę 
zbliżamy się do krańców wsi. Tutaj 
Olejniczak z Lechowiczem zeszli z wa- 


Olejniczak przedstawia przebieg morderstwa 


Olejniczak jest teraz zupełnie spokoj 
ny. Na twarzy jego nie znać wzrusze 
nia w momencie, gdy wskazując ia 
kępkę trawy, mówi: 

— Tutaj usiedliśmy na wale Było 
gdzieś po godzinie 8-ej. Siedzieliśmy 
jakieś piętnaście minut, a potem wy- 
buchła sprzeczka o kobiety. 

Wstajemy obaj, a Lechowicz me 
chce więcej iść ze mną, Mówi, abyn 
ja poszedł do Mogiły, on zaś pójdzie 
do dworku, a potem dopiero przyj- 
dzie na odpust. Schodzimy drugą stro 
ną wału i znajdujemy się na polach. 

Kilkanaście minut trwa obecnie us. 
lenie trasy, którędy Olejniczak z Le- 
cbowiczem posuwali się krytycznego 
dnia .. naprzód. Wreszcie jęsteśmy na 
miejscu. Skrawek świeżo zaoranego 
pola, na którym przed rokiem rosiy 
wysokie krzewy. Ta właśnię wysokosć 
i gęstość zarośli spowodowała — zda- 
niem oskarżyciela — to, iż Olejniczak 
zaprowadził tutaj swą ofiarę i w oddali 
od oka ludzkiego skrytobójczo zamor 
dował. 

Obecnie sprawia pewne trudności! 
brak krzewów. Ustawia się więc szyb 
ko szpaler z gawiedzi, która zjawiła 
się licznie, a świadkowie, którzy kryty 


łu, a jeden z nich podszedł do chałupy, 
prosząc o szklankę wody. Znów dwie 
małe dziewczynki opowiadające w pro 
stych słowach o przebiegu tego m9- 
mentn. Jeden z tych świadków ma aż 
sześć lat. Toteż nic dziwnego, iż na 
początku swych „zeznań“ płacze i niż 
chcę wogóle odpowiadać na pytania. 
Dopiero ojcowski ton przewodniczące- 
go powoduje pewne „ośmielenie* tego 
świadka, 

Wracamy z powrotem na wał Wi- 
sły. Jeszcze jakiś chłop opowiada o 
spotkaniu, jakie krytycznego dnia mial 
z tą parą tragicznych wędrowców. A 
potem wolna już zupełnie droga. 0- 
lejniczak z Lechowiczem nie spotka'i 
tutaj nikogo więcej, oddalali się coraz 
bardziej od wsi, a zbliżali do grupki 
wysokich drzew, u których stóp tragt- 
czne wypadki szybkim potoczyły się 
trybem. 


Lecho. 
stan fa- 


cznego dnia odnaleźli zwłoki 
wicza starają sie odtworzyć 
ktyczny. 


Wiz'a lokalna 
i jej znaczenie 

Silna ulewa przerywa czynności 83- 
du. Czemprędzej chronimy sę do 
wnętrz samochodów, oczekując popra- 
wy warunków atmosferycznych. Tym- 
czasem toczą się gorące dyskusje. O- 
kazuje się, iż wizja lokalna ma jednak 
pewne zadania. Te wszystkie momenty, 
które w toku rozprawy sądowej spro- 
wadzają „ię „do. pewnej ilości. metrów. 


czy kilęmętrów, wyrażonych w zez0ar. 


niach -Awiafków, , nabierają. dopiera te 
raz pełni plastyczności, przestają być 
pustem słowem, przechodzącem mimo 
uszu, obrazując natomiast z całą wyra 
zistością stan taktyczny. 

Ta rzekoma wędrówka do Mogiły, 
która odbywa się faktycznie w zupeł- 
nie innym kierunku, to minięcie wsi 
i przejście na opustoszałe pola, wre- 
szcie ta bójka, która odbywa się wia 
śnie w cieniu wysokich krzewów — to 
wszystko nabiera teraz charakterysty 
cznego kolorytu. 
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A tymczasem deszcz ustał, przygrz8 
wają znów . lekko promienie słoneczne, 
Wracamy do pracy. Oskarżony odmalo 
wał nam przebieg morderstwa. Zkolei 
przedstawia ucieczkę z miejsca czynu. 
Poprzez gąszcza i krzewy, przez pola 
pokryte zieloną runią oraz świeżo za- 
orane zagony dochodzimy do brzegu 
Wigły. U stóp naszych toczą się pn. 
woli szare łale rzeki. 

— Doszedłem na dół — mówi Olejni- 
czak, — umyłem ręce, wrzuciłem noż 
do Wisły, zostawiłem na p'asku zeszyt 
Lechowicza, a płaszcz jego i kapelnsz 
rzuciłem między wikliny Stąd przez 
pola pobiegłem w stronę toru kolejo- 
wego. 

Oglądamy jeszcze raz tę drogę, je- 
szcze jeden rzut oka na miejsce, gdzia 
przed rokiem rozegrał się ponury da 
mat, którego przebieg staramy 83% 
obecnie zrekonstruować. 

Zasadniczo wizja skończoną, Wraca 
my do wsi, gdzie przesłuchanych z9 
staje kilku świadków. 


W niezwykłych warunkach... 


W niezwykłych doprawdy warun- 
kach toczyła się obecnie rozprawa. 
Najpierw była mała przerwa. Zmęcre 
ni trudami kilkugodzinnego marszu, 
uczestnicy rozsiedłi się w podwórzu 
gościnnego gospodarza, Wewnątrz do- 
mu znajdował się oskarżony, który > 
trzymał tutaj posiłek obiedni. Za chwi 
lę rozpoczęło się przesłuchanie. Chłou 
z Przewozn opowiadał o swych spo 
strzeżeniach, a wokół ustawieni by'i 
członkowie trybunału obok sędziów 
przysięgłych. Słońce wiosenne złociste 
mi promieniami obrzucało całą tą gru 
pę, w powietrzu rozlegał się Świergot 
ptaków, a tutaj toczyła się zacięta 
dysknsja. Słuchającemu zdawało sę, 
iż znajduje się w mrocznej sali sądo- 
wej, która tak dziwnie harmonizuje + 
tem wszystkiem, co tutaj mówiono A 
jednak działo się inaczej. 

Jeszcze jedna droga została do od- 
Tefienta Skietowann się na Posteru- 
hek É P. w Bieżanowie. Oglądnięta, 
Kustowhie f'ze smakiem urządzone, 
wnętrze tegoż posłerunku, gdzie U- 
lejniczak po raz pierwszy przyznał sią 
całkowicie do czynu i narysował narzę 
dzie zbrodni. Jeszcze kilka chwil, ją- 
kiś ówiadek powtarza swe zeznania, i 
wizja skończona. 

Zmęczeni całodziennym trudem wra. 
cają uczestnicy do Krakowa. Wzboga- 
ceni o całą masę spostrzeżeń, znajdą 
się w poniedziałek w budynku  Sądo- 
wym, gdzie niebawem rozlegną się 
słowa wyroku. 
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Egzaminy wstępne 
w gimnazjach 


Egzaminy wsłępne do klasy I. od- 
będą się w państwowych i prywat- 
nych gimnazjach krakowskich 15 
czerwca od godz. 4-tej pop i 16 czer- 
woa od godz. 8 rano. Podania przyi- 
mują Dyrekcje Szkół do 30 naja tr. 
przyczem wyjaśniają. że 

1. wszystkie gimnazja  agólno- 
ktszałcące stanowią typ jednolity i 
opierają się na wspólnym i tatim 
samym programie, 

2. do klasy I. gimn. przyjęci będą 
uczniowie, którzy ukończyli szóstą 
klasę publ. szkół powszechnych. 


Wschód 
słońca 
4 m. 18 


Zachód 
słońca 
18 m. 28 
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względnie uczniowie, którzy uczyli 
się prywatnie, o ile ukończyli 12 lat 
życia, 

3 wszyscy zgłaszający się do kla- 
sy pierwszej kandydaci, zwłaszcza 
zaś absołwenci klasy szóstej szkół 
powszechnych, dopuszczeni będą do 
egzaminu, który wbejmować hędzie 
jezyko polski z nistorją, geografię 
z przyrodą oraz arytmetykę z geo- 
mietrją. Zakres wymagań z tych 
przedmiotów oparty będzie na ma- 
terjale naukowym ustalonym dla 
szkół powszechnych. Nauka języków 
obcych rọzpoczvna się dopiero w kla 
sie I. gimnazjalnej, 

4. Taksa za egzamin wstępny wy- 
rosi 10 zł i winna hyć wpłacona na 
rachunek gimnazjum na czek TKO, 
który otrzymać można w kancela- 
rjach poszczególnych gimnazjów. 

5 uczniowie nowowstępujący co 
klasy TI. poddani będą pełneinu egza 
minowi z iłego kursu klasy I. nowe- 
go typu, 

6. uczniowie, kończący w bieżącym 
roku szkolnym klasę VII. szkół po- 
wszechnych, mogą być dopuszczeni 
do egzaminu do klasy I. na tychsa- 
mych warunkach jak uczniowie kla- 
sy VI, względnie mogą przystąpić do 
pełnego egzaminu wstępnego do kla 
sy II. z całego kursu klasy I. zę 
wszystkich przedmiotów nauki szkol 


nej 
IW. trymesfe lekforafu B 
hrbrajskiego na U. ). 

Lektor dr. B. Katz prowadzić bę- 
Gzie w trymestrze III-cim 3 kursy: 
eltmentarny, średni i wyższy 

Kurs elementarny (dalszy ciąg gra 
matyki, konwersacja, lektura tła- 
twych tekstów) odhywać się hędzie 
w śródy od 6—7 i czwartki od 7—8. 

Kurs średni (lektura i interpreta- 
cja „Zwoju ognistego" Bialika) od- 
bywać się hedzie w poniedziałki i 
środy od 7—8 

Kurs wyższv (Współczesna proza 
kebrajska: S. J Agnon) odhywać się 
bedzie w poniedziałki i środy od 

Wszystkie wykłady — w sali 4-ej. 
Wykłady rozpoczną się 23 hm. (po- 
niedziałek). 


Z'azd Fsychiatrów 


Dnia 19-go, 20-g0 i 21-go maja hr. 
oftedzie się w Krakowie XIV. Zjazd 
Psychiatrów Polskich. Głównemi te- 
matami Zjazdu będą reaktywne cho- 
rohy nerwowe i umysłowe u doro- 
słych i u dzieci. Liczni prelegenci 
zo wszystkich dzielnie Polski mają 
«mówić ten temat z punktu widzenia 
e''olnvicznego. psychologicznego. kli 
nicznego. zapobiegawczego, społecz- 
hà- nbezpieczeniowego i sądowo- les 
karskiego Zapowiedziano również 
kilka wykładów dotvczacych zaga- 
d'eh pedagogicznych. związanych 
z ałównym tematem Zjazdu 

W czasie Ziazdu zere firm far- 
mne utycznych krajowych i zaerani- 
erntch zapowiedziało wystawe swo- 
ich nreńaratów Waznikich informa- 
er? w enrąwarch ziasdowvch idzie- 
|a Sol retary Generalny doc ir F 
Arte cki — Kraków. Batorego 17. 


F oeery *» zparan'e się 
re zwlerząimi 

Wohec powtarzających się "stawi 
cznie wypadków znęcania się nad 
zwierzętami, wiceminister spraw we 
wnótrznych p. Dołanowski wysłoso- 
wał do woiewodów pismo, zalecają- 
ce upoważnienie funkejonarjuszów 
PP. do nakładania grzywien za wy- 
kroczenia przeciwko rozporządzeniu 
p. Prezydenta Rzplitej o ochronie 
zwierząt. 

Karanie grzywnami osób, <ną2ują- 
cych się nad zwierzętami przyczy- 
nić się powinno do zahamowania ob- 
fawów zdziczenia kdarzających się 
wśród ludności. TŻ, pS 

z 


> 


Pośrednictwo Anglji i Włoch 
miedzy Francją a Niemcami 


Londyn, 21. 4. (L) Po wczoraj- 
szem doniesieniu „Morning Post“ 
przynosi dziś „Daily Telegraph” 
konkretniejsze informacje co do mo 
żliwości podjęcia się przez rząd an- 
gielski roli pośrednika, celem dopro 
wadzenia do kompromisu między 
Francj a Niemcami w kwestji zbro- 
jeń. Wedle współpracownika dyplo- 
matycznego wymienioneuo dzien- 
nika, wśród członków rządu angie|]- 
skiego istnieje tendencja podjęcia 
wspólnie z Włochami próby pośred- 
nictwa między Francją a Niemca- 
mi. Podobna tendencja istnieje rów 
nież w Rzymie. Jest możliwe — pi- 
sze dziennik — że kwestja ta poru- 
szona zostanie podczas wizyty wło- 
skiego sekretarza stanu  Suvicha 
w Londynie. Jak wiadomo, Suvich 


ma przybyć do Londynu w nie- 
dzielę. 
* + $ 
Londyn, ?1. 4. (L). Włoski sekre- 


tarz stanu Suvich, który w niedzielę 
przybywa do Londynu, odbędzie w 
pon'edziałek z premjerem MacDonal- 
dem i mimisen spraw gel 


50 niearyjczyków wydalono 


z Reichswehry 


Berlin, 21 4. (R) Przeprowadzone 
na podstawie paragrału  aryjskiego 
dochodzenia w Reichswehrze i mary 
narce doprowadziły do wykrycia po- 
chodzenia niearyjskiego szeregu 0- 
sób, które w następstw e wydalono z 
armji. Z wojska lądowego wydalono 
na tej podstawie 5 oficerów, 3 aspi- 
rantów oficerskich i 31 podoficerów `“ 
szeregowych, w marynarce zaś 2 of 
cerów, 4 aspirantów j 5 podoficerów 


(Telegram własny „Nowego Dziennika*y 


W ko- | 
zaznaczają, że zeļ ciela rządu włoskiego będzie nader 


rych Simonem konferencję. 
łach ofiejalnych 
względu na obecną sytuację rozbroje 


Genewa. 21. 4. (K) W kołach Ligi 
Narodów sądzą, że wobec zerwania 
rokowań dyplomatycznych okaże się 
potrzeha odroczenia obrad  prezy- 
djum konferencji rozbrojeniowej. Są 
dzą, że ze strony francuskiej posta 
wiony zostanie odpowiedni wniosek, 
aby ustalony na 30 kwietnia termin 
zwołania prezydjum konferencji od- 
roczyć do 14 maja do czasu zebrania 
Rady Ligi Narodów. Tendencje fran 


j . "e" , 


niową, usłyszenie oplnił pedii 


pożądane, 


Posiedzenie prezydjum konferencji 
rozbrojeniowej ulegnie odroczeniu? 


cuskie zmierzają wogóle do ograni- 
czenia obrad prezydjum do spraw czy 
sto formalnych, oraz przekazania 
spraw zasadniczych do rozstrzygnię 
cia komisji głównej, w której repre 
zentowane są wszystkie państwa, 
biorące udział w konferencji rozbro 
jeniowej. Zaznaczają, że jest to tem 
bardziej konieczne, ileże zaszły w 
sytuacji ogólnej zasadnicze zmiany:” 


Wspólny komenikat poko ranki 


o sprawie rozbrojenia 
ogłoszony będzie podczas pobytu min. Barthou w Polsce 


Warszawa, 21. 4. (Sin), Dziś zosta 
ły już opracowane ostatecznie szcze- 
góry przyjęcia m'n. Barthou. Twierdzą 

a ce" 


Berlin, 21. 4, (ŻAT). Wedle danych 


urzędowych, liczba niearyjskich praw 
ników w Prusiech w ciągu u. r. 
zmniejszyła się o 39 procent. Liczba 
niearyjskich notarjuszy spadła o 57 
procent, W Cassel liczba prawników 
żydowskich spadła nawet o 73 proc. 
W roku uhiegłym było w Prusiech 
3378 n'earyjskich prawników, obec- 
nie jest 2066, przed rokiem było 204% 
notarjuszy, cbecnie 884. 


Nilerowiy sproerowali swnacone w Oilo 


Oslo, 21. 4 (ŻAT). Prasa norwe- 
ska donosi z oburzeniem o profana- 
cji synagogi w Oslo, wyrażając prze 
konanie, że ma się tu do czynienia : 
prowokacją ze strony  niemieck'ch 


narodowych socjalistów, którzy w ten 
sposób usiłowali zwrócić na siebie n- 
wagę opinii. Prasa podkreśla, że po- 
tęguje to jedynie bojkot towarów nie 
mieck:ch. 


|Kto dosiawał 


od kró'a zapa 


Sztokholm. 21. 4. (PAT). Wczora” 
sze dzienniki wieczorne podały wia- 
domość, że w czasie zebrania polity 
cznego opozycji ną południu Szwecji 
podniesone zostały przeciwko ohec- 
nemu ministrowi oświaty Engbergo- 
wi zarzuty, iż w charakterze naczel- 
nego redaktora dziennika  „Social- 
demokraten* miał otrzymać na rzecz 
tegoż dziennika pomoc finansową od 
króla zapałczanego Ivara Kreugera. 
W komunikacie, ogłoszonym wczoraj 
wieczór, Engberg oświadczył, że „So 
ciałdemokraten* zawarło z szwedz- 


subwenc'e 
łczanego ? 


kiem towarzystwem filmowem, któ- 
rego udziałowcem był Kreuger, u- 
kład w sprawie zamieszczania w dzien 
niku ogłoszeń tego towarzystwa. — 
Stanow ło tu jednak normalną, uczci 
wą tranzakcję, nie mającą bynajmniej 
charakteru subwencji. Minister Eng- 
berg zaznaczył pozatem, że po Śmier 
ci Kreugera stwierdzono, że udzielał 
on pomocy finansowej rozmaitym 
szwedzkim  stronnictwom politycz- 
nym, specjalnie zaś partji ludowej i 
komunistom, 


Szezegóły olbrzymiego peżarn 
w bapach 
Warszawa. 


21. 4. (Sin)  Podają 


szczegóły pożaru, jaki miał miejsce | w nocy w głównym budynku wat: 


na stacji Łapy obok Białegostoku. 


Straty wynoszą przeszło 2 miljony 
zł Pożar wybuchł około godz. 11 


iż w wyniku ważnych konferencyj wy 
dany zostanie komunikat o uzgodnie 
niu poglądów w sprawie rozbrojenia. 


Głodówka nielegalnych 
imigrantów 


Jerozolima 21. 4. ŻAT. Ośmiu Ży- 
dów, którzy przybyli nielegalnie do 
Palestyny i obecnie przebywają w 
więzieniu  jerozolimskiem, ogłosiło 
głodówkę, domagając się zwolnienia 
lub deportacji, 


Modly na Infencję Zydów 
w Angliji 

Londyn, 21. 4. (ŻAT). Biskup Wor 
cesteru wezwał wszystkich duchow- 
nych chrześcijańskich, aby w jutrzej- 
szą niedzielę odprawili modły na in- 
tencję Żydów. Analogiczne wezwanie 
ogłosił arcybiskup Yorku. 


Konwersia 
pożyczek kcmuRalnych 
Warszawa. 21. 4. (Sin) Specjalna 
komisja komunalnego funduszu po- 
życzkowo-zapomogowego rozpoczęła 
już rozpatrywanie podań miast i po- 
wiatów o konwersję pożyczek krót 
kóterminowych na długoterminowe. 
Komisja przyznała dotychczas kon- 
wersję 34 miasteczkom i 10 powia- 
tom. 


Przy drzwiach zamkniętych 

Warszawa, 21. 4. (Sin) W dniu 
27 bm. w sądzie grodzkim odbędzie 
się rozprawa przeciwko obywatelo- 
wi belgijskiemu p. Beno, który w 
swoim czasie napisał lst dó pew- 
nego porucznika, obrażający w wy- 
sokim stopniu jego żonę. Rozprawa 
będzie prowadzona przy drzwiach 
zamkniętych. 


sztatów kolejowych. Był to ołbrzymi 
budynek, szerokości 70 m, a wyso- 
kości prawie 100 m. Wewnątrz znaj 
dowało się 10 torów, na których eta- 
ło 6 nowoczesnych wagonów I 25 
wagonów starego typu. W warszta- 
tach tych pracowało 1200 robotni- 
ków. Policja wszezęła energiczne 
éledztwo- 
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polsko-czeskiego 


(Telefonem? od naszego korespondenta) 


Warszawa. 21. 4. (Sin) Dziś lub 
jutro ma nastąpić całkowite zlikwi- 
dowanie zatargu  polsko-czeskiego, 
trwającego od szeregu tygodni. Po- 
dobno oficjalne czynniki w Pradze 
złożą oświadczenie, wyrażające ubo- 
tewanie z powodu postępowania czya 


mików administracyjnych na terenie 
Śłąska czeskiego. 

Nie ulega wątpliwości, że nspoko- 
jenie na „froncie“ polsko-czeskim do 
chodzi do skutku w obliczu przyja- 
zdu min, Barthou. 


Dwa wielkie bloki wyborcze we Lwowie 
(Telefonem od naszego korespondenta} 


Lwów. 21. 4. (0) W związku z wy 
boraml do lwowskiej rady miejskiej, 
które odbędą się dnia 27 maja, roz 
poczęły się już pertraktacje partyj 
politycznych. Jak słychać, dojdzie 


do bloku między B.B., sjonistami i 
Undem z jednej strony, a PPS, u- 
kraińską socjal-demokratyczną par: 
tją, Hitachdutem i Poalej Sjonem z 
drugiej strony, 


Sędziowie nie mogą być przewodniczącymi 


komisyj wyborczych 


© (Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa. 21. 4. (Sin) Z Łodzi do 
noaza? W dniu wczorajszym przewod 
niczący głównej komisji wyborczej 
wiceprezes sądu Moskwa wniósł po- 
danie:6 zwolnienie go z tego stariowi 
ska. Stało się to w wyniku zasadni- 
czego stanowiska ministerstwa spra- 


wićdliwości, które jest zdania, że 
aędziowie nie mogą być przewodii- 
czącymi komisyj wyborczych ? 
w tym sensie przesłano do Łodzi 
teiegrałiczną instrukcję. W tej spra- 
wie bawił w Warszawie wojewoda 
łódzki. 


Rozłam w warszawskim Ległonie Młodych 


| piae 


zycyjra podaje o rozłamie w Legjo- 
nie Młodych. Mianowicie obwód aka- 
demicki Legjonu Młodych w Warsza 
wie miał odmówić w dniu 17 bm. po- 
słuszeństwa komendantowi główne: 
mu Zbigniewowi Zapasiewiczówi. — 
Wedle komunikatu obwódu akade- 
miekiego, następujące powody skło- 
riły go do wypowiedzenia posłuszeń- 
stwa: Oto stwierdzono, że w Legjo- 
nie Młodych istnieje konspiracyjna or 
ganiżacja pod nazwą „Alfa”, która 
obsadza swemi ludźmi wszelkie wła- 
dze Legjótu Młodych i wiąże ich ze 


(Teleforiem 66 waszego korespondenta) 
Warszawa, 24. 4. (Sin). Prasa ORO; . 


sobą przez rożdawanie posad, Na cze- 
le tej organizacji stoi szef organiza- 
cji komerdy głównej Jakób Sperber. 
członkami jej byli między innymi ko 
mendant głównny Zbigniew Zapasie- 
wicz oraz brat jego, warszawski ko- 
mendant okręgowy Jerzy  Zapasie- 
wicz. Stwierdzono, że komerda war- 
szawska powołała do życia specjal- 
ną organizację pod nazwą „,Żandar- 
merja gdzie dzisją wię rzaczy niezgo- 
dne z etyką. Wobec tego dószło do 
rozłamu i wypowiedzenia posłuszeń 
stwa. Sprawa ta będzie przedmiotem 
obrad najbliższego kongresu. 


170 tys. zł. tytułem łapówek 


w warszawskich tramwajach miejskich 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 21. 4, (Sin). Na tere- 
nie tramwajów miejskich w Warsza- 
wie wykryto niedawno wielką aterv, 
w którą zamieszani byli wyżsi urzęd 
nięy. Pobierali oni łapówki wzamian 
za wyrśbianie posad w tramwajach. 
Przed dwóma dniami na wniosek biu 
ra persónalno-dyscyplinarnego prez. 


Kościałkowski zawies't w urzędówa- 
niu zastępcę naczelńika wydżłału ru 
chu Suligówskiego, dra Nówićkiegó I 
azereg osób z pośród miżsżego perso- 
nelu. Nadużycia s'ęgają bardzo pówa 
żnych sum. Mówią, że ógółem pobra 


| no 170.000 zł. łapówek. Sledżtwó trwa, 


Wstrząsające bratobójstwo 


w Stanisławowie 
Lwów. 21. 4. (0.) W Stanisław: 


sów, przy ul. Lelewela doszło 49 


wie została wczoraj wieczorem po» | nieporozumienia między braćmi Ma: 
pelmiona wstrząsająca zbrodnia. W | keem i Salomonem. W czasie kłótni 


zakładzie fryzjerskim braci Mate: 


Maks Mates zabił brata nożem. 


Jak nie należy prowadzić śledztwa ? 


Nauka z procesu Gorgonowej 


Warszawa, 21, 4, (Sin), Szef cen- 
trali służby Śledczej podpułkownik 
Leon Nagler, który bawił ostatnio w 
Krakowie, gdzie szczegółowo zbadał 
akta sprawy Gorgonowej, poddał ana 
sle akty pierwiastkowego śledztwa, 


prowadzone przez organa policyjne. 


Zebrany materjał ma posiużyć do wy 
kładów na kursach dla okręgowych 
komendantów polieji państwowej, — 
materjał ten ma posłużyć jako wżór, 
jak policja nie powinna prowadzić 
śledztwa w podobnych wypadkach. 


poniedziałek 23. IV. 1934 


Warszawa, 21. 4 
du „Polonji*, która jest obecnie w 
drodze do Palestyny, ŻATna otrzy- 
mała depeszę, że „Polonja“ płynie 
przy wspaniałej pogodzie, wśród pa- 
sażerów panuje doskonały nastrój. 
Na pokładzie znajduje się 400 emigran 
tów i 500 turystów, w tej liczbie pre- 
zes Izby Handlowej polsko-palestyń 
skiej p. Leo Lewite, red. Schwalbe, 
red. Hefłmanu, członek C. K. Orga- 
nizacji Sjońskiej w Warszawie p. 


W drodze do Erec - 


4. (ŽAT). Z pokia- | Kirschenbaum. 
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Od uczestników AN Egzę- 
kutywy krakowskiej 1 „Nowego Dz'aa 
nika“, prowadzonej przez. gen, sekre- 
tarza Egzekutywy tow. Hofstättera, 
otrzymaliśmy z pokładu „Polonjić te 
legram z pozdrowieniem dla rodzin 
wycieczkowców. M. in. w skład wy: 
cieczki naszej wchodżi b. poseł F. 
Stempel, wiceprezes Rady kahału krż 
kowskiego. | 


Dolar poniżej parytetu 


Dalszy spadek marki niemieckiej 


Warszawa. 21. 4. PAT. Dzień dzi- 
siejszy zaznaczył się na wszystkich 
giełdach europejskich oddawna nie- 
notowanym spadkiem dolara, Jedno- 
cześnie poważnie zniżkowała w dal 
szym ciągu dewiza na Berlin. Rów- 
nież i funt angielski wykazuje do- 
tychczas poważny spadek. Lir wło- 
ski po przejściowem osłabieniu w 
ciągu dnia wykazał lekką poprawę. 
Na szczególne podkreślenie zasługu- 
je to, że dolar stoi obecnie o wiele 
poniżej parytetu i stosunkowo nie- 
wiele brakuje mu do spadku poniżej 
dolnego punktu złotego. 


Dewizę na Nowy Jork nofowanb» 
w dniu dzisiejszym przy zamknię 
ciu giełdy w Warszawie 5.23, wczo- 
raj 5.27 i pół (parytet wynosi około 
5.26), w Zurychu 3.05 3/8, 'wezorał 
3.07 3/4, w Paryżu 14.98 i pół, wczo- 
raj 15.07 ł pół (parytet 15.07, dolny 
punkt złota 14.90), w Londynie 5.16 

7/8, wczoraj 5.15 7/8. Dewizę n3 
Berlin notowano dziś w Warszaw'e 
207.80, wczoraj 208.05, - w Zurychu 
121.15, wczoraj 121.35, Medjolan no 
towano dziś w Watszawie 45.10. 
wczoraj 15,85, w Paryża Londyn 13 
tawano 77.47, wczoraj 77.69. 


=. BT i 

H'szpan'a wypow'ada traktat z Polską 

celem ożywienia stosunków handlowych 
Warszawa, 21. 4. (PAT). Z Madry | tat handlowy polsko-hiszpański nosi, 


tu atrzymano wiadomość, że 28,.hm. 


datę 7. maia 1930 roku. Traktat ier 


po zakończeniu posiedzenia. hiszpań-, opierał śię: „wyfącźnie na klauzi ha, 


skiej rady ministrów, minister spraw 
zagranicznych oświadczył, iż posta- 
nowił wypowiedzieć traktat hendlo- 
wy z Polską celem umiożl. rokowań 
mających na celu polepszenia sto- 
eurków handlowych między obu kra 
jami. Dotychczas obowiązujący trak- 


większego uprzywilejowania. Od pe. 
wnego czasu w związku z aktualnemi 
sprawami, dotyczącemi stosunków 
handlowych polsko-hiszpańskich, ba 
wi w Madrycie przedstawiciel mini- 
sterstwa przemysłu i handlu, pia 
Łaba. 


Dollfuss zwoła parlament 


(Telefonem od naszego korespondents? 


Wiedeń. 21. 4. (W) Jak z kół po'i 
tycznych donosżą, w kwestji wprowa 
dzenia w życie nowej komstytucj! 
austrjackiej osiągnięte zostało poro 
wumienie, wedle którego w przy- 
szłym tygodniu, prawdopodobnie 27 


bm., zwołane zostanie  posledzenię 
kadłubowej Rady narodowej, celem 
nadania rządowi odpowiednich peł- 
nomocnictw. W radzie tej posiada 
partja chrześcijańsko- społeczna wię- 
kszość 2/3. 


Chiny nie goc 


godzą się 


na kegemenie Japonii w Azii 


Lońdyn. 21. 4. PAT. Poselstwo 
chińskie w Lóndynie ogłosiło dzisiaj 
Oświadczenie, będące odpowiedzią 
na ostatnie  enuncjacje ministra 
spraw zagranicznych Japonji doty: 
czące Chin. Komunikat poselstwa u- 
waża, iż oświadczenia japońskiego 
ministra spraw zagranicznych i ļa- 
pońskiego ministra wojny są tylk? 
poiwierdzeniem tradycyjnej polityk' 
Japońskiej, dążącej do ekspansji ns 
kontynencie azjatyckim. Polityka ja 
pońska zagraża pokojowi i powroto- 
wi normalnych stosunków na Dale: 
kim echodzie. Chiny nigdy nie zgo- 


Zawody lofnicze w Wilnie 

Warszawa, 21, 4, (Sin) W Wilnie 
rozpoczęły się przygotowania do za- 
wodów lotniczych, które odbędą się 
w dniach od 19—-21 maja. Zawody 
przewidują szereg prób. z których 
r 7 będzie lot okrężny 
na tcasie 900 km. 


dzą się na fiegemonję Jadpónji w 
Azji. Rząd chiński rzekomo udzie: 
14 już instrukcyj posłowi chińskis- 
mu w Tokio, by zażądał wyjaśnień 
cd rządu japońskiego. 

Gwarancją pokoju na ' Dalekim 
Wschodzie oczywiście nie byłoby 
powstrzymanie się od współpracy Ł 
Chinami mocarstw  zachodnio-eurp 
pejskich, tembardziej że współpraca 
ta może być przyjazna i owocna. 
Przeeiwnie, taką gwarancją - byłoby 
porzucenie polityki imperjalistycznaj 
w Ażji I przestrzeganie ścisłe zobo- 
wiązań, wynikajątych z traktatu. 


Czas letni w Anglji 
(Telegram własny) . 
Londyn, 21. 4. (L). W nocy z nb. 
dzieli na poniedziałek wprowadzony 
zostaje w całej Anglji czas letni, czy. 
Ti nastąpi na okres leini przesunięcie 
wskazówek zegara o godzinę naprzód. 
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ERONIKA KRAKOWSKA 


Ruch tramwajowy do parku 
Dra jedza! 3 


Dyrekcja K. M. K: E. zawladamia, 
Że dziś w niedzielę uruchomione będą 
wozy na linji tramwajowej Nr. 4 z 
Rynku Główrego do Parku dra Jor 
dana, od godz. 13-stej do 21-szej, zaś 
od niledzieii dnia 29 brm. ruch na tej 
linji odbywać się będzie codziennie w 
godzinach od 13-ej do 21-szej. 

Dnia 3-go maja b. r. ruch na tej 
dinji odbywać się będzie przez cały 
dzień. 


- 


—0-$-0— U 
— DYŻURY LEKARZY. 0ziś w 


niedzielę mają dyżu w dzień: dr. Fi-| 


schel — Kupa 3, dr. Gradzińska — 
Michalina Starowiślna 20, tel 1359-75, 
dr. Grażyński — Al. Krasińskiego 19, 
tel. 100-35, dr. Ralski — Zyblikiewi- 
<za 5; — w nocy: dr. Bauminger- 
Strauchen Ida — Dietla 60, tel 117-17 
dr. Ćwikłiński — Kraszewskiego 12, 
tel, 102-71, dr. Eibenschitz — Radzi- 
wiłłowska 17, tel. 119-01, dr. Walew 
ski — Lobzowska 27, tel. 155-50. 

— DYŻURY APTEK. Dziś w nie- 
dzielę mają dyżur dzienny I nocny 
apteki! Rynek 13, ul. Retoryka 1, Lu- 
bicz 7, Stradom 6, Karmelicka 9, 
i Kalwarjska 27; tylko dziemny ťy- 
żur apteki: Rynek A—B 45, ul. Loh- 
zowska 6, Grzegórzecka 9, Długa 4, 
Krakowska 19 i plac Zgody 18. 

— Z ZRZESZENIA LITERATÓW 
1 DZIENNIKARZY HEBRAJSKCH 
W POLSCE. Oddział w Krakowie. — 
Dziś o godz. 8 'wiecz. dziesiąta mesi- 
ba, z referatem dra Stendiga „Bate 
sefer baarec", lokal Komitetu Rodzi 
ców w" łydowekiem gimnazjum, — 
Goście mile widziani. 

— Z ŻYD. ŚREDNIEJ SZKOŁY 
HANDLOWEJ W KRAKOWIE. Dziś 
godz. 5-ta Wolne Zebranib Komitetu 
Rodziców, połączone 2 referatem „Ko 
lorja letnia i jej organizacja” prof. M. 
Horowitza i Dra Aleksandrowicza, — 
Oprócz Kolonji omawiane będą epra- 
wy Lag Beomer I śląskiej wycieczki 
z Iwowską Szkołą Handlową, którą 
Szkoła tutejsza będzie goleit w polo- 
wie maja. 

— WYSTAWA OBRAZÓW T. LTI- 
CHTENSTEINA w Cieszynie, I!ctel 
„Pod 'Wołem' została wczoarj otwar 
ta i potrwa až do poniedziału 23 
Fm. Wystawy. Lichtensteina cieszyły 
się wielkiem. powodzeniem w wielu 
centrach Europy i Ameryki. Ryty 
Jego o motywach palestyńskich 780- 
bia wiele poważnych zbiorów sztuki. 

— KURSY ZAWODOWE. Dyrek- 
cja Muzeum Przemysłowego i Insty 
tutu Rzem. Przemysłowego przyjmu- 
ja wpisy na Kursy: rękawiczniczy 
(wyrób ręczn, rękawiczek skórk.) i 
obsługi silników spalinowych, do dn. 
27 b. m. Informacje i wpisy ul. Smo- 
deńsk 9. ` 

— KOLLEGJUM WYKŁADÓW 
NAUKOWYCH (Rynek A—B 39) o g. 
7 wiecz. poniedziałek 23 bm. M. Bo- 
ruchowicz: „Żydowska egzotyka na 
polskiej scenie" na marginesie „Mirli 
Efros“ (z dyskusją). wtorek 24 bm. 
prof. Tad. Bocheński: „Leopold Staff" 
dwykład ostatni z III cyklu). środa, 
25 bm. Artur Swinarski: „Teatr Mor- 
stina“, 

10O o-o T 


KRONIKA BIELSKO-BIALSKA 


ODCZYT B. J, IMBERA W BIEL- 
BKU. Staraniem stow. „Ezra Bnel 
Brith“ wygłosi znany poeta i Mterat 
S. J. Imber w Bielsku odczyt n. 3 
„Przewroty społeczne a sztuka", 
"czwartek 26 bm 
| JAGITACJA KOMUNISTYCZNA 
W. związku ze zbliżającym sią 1 Ma 
Ja, stwierdzono w” ub, tygodniu oży- 
wioną działalność komunistyczną w 


Bielsku- Białej. r Aen doła = 


„NOWY DZIENNIK“ “ poniedziałek 28. Tv. 1984 


Budowa Muzeum Narodowego 


Onęgdaj odbyło się posiedzenie Ko 
mitetu Wykonawczego budowy Mu- 
zeum Narodowego pod przewodnie- 
twem prezyderta miasta dr. M. Kaplice 
kiego. Po zagajeniu posiedzenia przez 
przewodniczącego, złożył sekretarz 
Komitetu sprawozdanie za ostatni o- 
kres 5-cio miesięcznej działalności 
Komitetu, poczem przystąpiono do 
dalszych punktów porządku dzien- 
rego. 

Najżywsza dyskusja toczyła się na 
temat rozszerzenia skutecznej działa] 
ności, celem zdobycia dalszych fundu 
szów. W tej materji wypowiedział się 
obszernie przewodniczący Komitetu 
prezydent dr. Kaplicki, który nakre- 
ślił szczegółowy plan rozbudowy pro 
pagardy na całą Polskę, akcentując 
wybitną popularność sprawy; zainte- 
resowała ona, jak się przekonujemy, 
całe społeczeństwo, Dowodem tego 
samorzutny: odruch Śląska, szereg de- 
klaracyj zamiejscowych osób, ban- 
ków, związków a w szczególności śro 
dniej klasy, wojska i nawet młodzie- 
ży. W ter. sposób dysponnje Komitet 
po 10-ciomiesięcznej zaledwie pracy 
propagandowej, dzięki niezwykłej 
hojności całego społeczeństwa, olbrzy 
mią sumą zł. 1,580.000.—.. 

Wobec tego jednak, iż koszty pier- 
wszej części budowy wynoszą zł, 
2,600.000 postanowiono rozszerzyć 
znacznie propagardę, tak by w naj- 


krótszym czasie zdobyć - ego 
pnieniądze, 

Komitet uchwalił założyć w naj- 
bliższym czasie podkomitety we wszy- 
stkich większych miastach, by rozpo 
cząć na danym terenie odpowiednią 
akcję. 

Wszak wiadomo, że Muzeum Naro 
dowe posiada w wielkich swoich zbio 
rach bezcennej wartości skarby w po 
staci obrazów, rzeźb, tkanin, oraz 
wielką ilość wyrobów przemysłu arty 
stycznego I drogie te pamiątki naszej 
kultury. pochodzą ze wszystkich gra 
nic Polski, wykupywane i jako dary 
gromadzone w okresie niewoli polity 
cznej. 

Ponieważ wśród zbiorów krakow- 
skiego muzeum znajdują się dzieła 
będące odźwierciedleriem sztuki 
wszystkich dzielnic, przeto zakłada- 
nie Komitetów w poszczególnych wo- 
jewództwach tem większe znajdzie u- 
zasadnienie. 

Złóż chociaby najskromniejszy da- 
tek na fundusz budowy Muzeum Na- 
rodowego! Datki składać można na 
Nr. konta P. K. O. 400.000 w Komu- 
malnej Kasie Oszczędności m. Krako 
wa , w Powiatowej Kasle Oszczędno 
ści, w Administracjach krakowskiej 
prasy, w Gł. Kasie Miejskiej. Sekre- 
tarja Komitetu mieści przy Wydz. IV 
Zarz. miasta Tel, 11198. 


r 


B. kierownik resfauracii Hawelki 
skazany na 4 lafa więzienie 


(rg)_W dniu wczorajszym zapadł 
wyrok w procesie Franciszka Hora- 
ka b. dzierżawcy restauracji Hawel- 
ka w Krakowie oskażonego o szereg 
malwersacyj. Po zamknięciu postę- 
powania dowodowego sędzia dr Za- 
lipski ogłosił wyrok skazujący Ho- 
raka na 4 lata więzienia i grzywnę 
w kwocie 5.000 zł. zamienioną w 


razie nieściągalności na..100.dni sr% 
sztu oraz pozbawienie praw obywa: 
telskich na lat 5, Oskarżona w współ 
udział w malwersacjach Horaka żo- 
na jego Hełena zasądzona została 
na 8 miesięcy więzienia i 1.000 zł. 
grzywnsy, przyczem wykonanie ka 
ry zawieszono jej na 3 lata. 


sowo ulotki o treści wywrotowej NE TTE SNY p 
nocy policja ujęła w Białej grupę 
kolporterów, których odstawiła do 
dyspozycji władz sądowych. 

PRZEMYTNIK WYSKOCZYŁ Z 
POCIĄGU. Z pociągu osobow”go Ze- 
brzydowice—Dziedzice wyskoczył ©- 
negdaj niejaki Wnętrzak, doznając 
przytem ogólnych obrażeń cielesnych 
Zezrał on, iż kapelusz wyleciał mu 
przez okno i on wyskoczył za nim. 
Jak się jednak okazało, Wnętrzak 
jest przemytnikiem.  Wyskoczył on 
z jadącego pociągu nie za kapelu- 
szem, lecz z obawy przed kontrolą 
w Dziedzicach. Podczas rewizji zna- 
lez'ono u niego 3 kg. sacharyny i kil 
ha zapalniczek, przemyconych z Cze 
chosłowacii. 

POPELNIŁ SAMOBÓJSTWO Z FO 
WODU ZGUBY 100 ZŁOTYCH 
Wczoraj donieśliśmy © strasznym 
wypadku w urzedzie pocztowym w 
Białej, gdzie niejaki Jan Marszałek 
rzucił się z okna drugiego piętra na 
podwórze. Wskutek odniesionych 
przytem ciężkich uszkodzeń ciała, 
Marszałek zmarł wczoraj w szpitalu 
w Białej, Jak się okazało, eauważył 
on w urzędzie pocztowym. Że zgi- 
bił lub też skradziono mu oorifel, 
zawierający całe jego oszczędności 
w kwocie 100 złotych. Z rozpaczy 
pozbawił się Życła. 

KAUFMANN (MARRABI BIRI- 
SKO) MISTRZEM GÓRN. ŚLĄSKA 
W TENNISIE STOŁOWYM. W Kró- 
lewskiej Hucie odbyły się w ub. nie 
dzielą zawody b mistrzostwo Górne- 
go Śląska w tennisie stołowym. Mi- 


„mo groźnej konkurencji aliepsrych 


groczy górnośląskich, zwyciężył w 
grza poj edynczej Kaufmann z ŻTGS 
Makkab 


-Pza miejsca T peting plakletg = 4 


Bielsko, zdobywając pierw- | Santomas. — Palace: Dzie 


DZIŚ W BIELSKU: 

Teatr Miejski: 4 popol.: „Der cein- 
gełildete Kranke“, komedja Moliera 
craz „Die schóne Galathse', opera 
kcemiczna Suppe. — 8 wiecz.: „Mehr 
als Liebe". komedia Bus- Texte 

W kinach: Apollo: Pieśniarz War 


szawy. — Miejskie Bielsko: W progo, 


ni za księżycem. — Miejskie Biało: 
Cesarskie łowy. 


KONFERENCJA OKREGOWA SJO 
NISTÓW ŚLĄSKA. 

Eszekutywa Organizacji Siońskiej 
w Krakowie zwołuje na dzisiejszą 
niedzielę, do Bielska konferencję o- 
kresową orrwanizacji ogólnych sjo- 
nistów na Ślasku, Konferencja od- 
beczie się w kasynie sianistycza?m, 
u Koloiawa 19 z norzadki»m dzien- 
nym: 1) godz. 10: zbiórka delegatów 
i gości w kasvnie sionistycznem ce- 
lem gremialnej wycieczki do fermy 
chalucowej „Hanoar Hacijoni* w By 
strei. 2) godz. 15: Otwarcie konfe- 
rencji, 

Nastepnie referat członka egzekn- 
tywy krakowskiej drowej Aptowej, 
referat organizacyjny, program prze 
prowadzenia „Dnia stamsjonizmu' 
dyskusja i wnioski. Wszystkie ko- 
mitety lokalne na Śląsku są obowią- 
zme do delegowania swych przed- 
stawicieli. 


DZIŚ W KATOWICACH: 

Teatr Polski; godz. 16: „Rodzina“ 
19'30 Występ Ordonówny. 

Sport: godz. 20 w sali Powstań- 
ców ul, Sokolska, międzynarodowe 
zawody bokserskie Połska—Estonja. 

Kinoteatry: Capitol: Przebudzenie 
— (asino: Nowa płeć. — Coloseum: 
AE 
«= Rialto Przygody na 


SANT, 


nion: Kawalkada. —— Dębina: 1) Pod 
fałszywą flagą. 2) Kult ciała, — He- 
lios Szopienice: Kocha, lubi, szanu- 
je. 


KRONIKA _TANOWSKA 


PRZED DKONSTYTUOWANIEM 
SIĘ RADY MIEJSKIEJ. Ostatnio mó 
wi się bardzo wiele o kandydatach 
na fotele prezydjalne Rady miejskiej 
Klub radziecki BB po jobszcmef 
dyskusji uchwalił wysunąć ^a pre- 
zydenta miasta p. J. Marosstnyego, 
b starostę tarnowskiego, a nbecnie 
jesielskiego, a w razie niemożności 
przyjęcia — p. sędziego Brodzińskie 
go, na pierwszego wiceprezydenta p. 
dra Zygmunta Silbigera, na drugie- 
go wiceprezydenta p. Kołodz'=ja, dłu 
goletniego urzędnika tarno wskicgo 
magistratu, a na ławników pp. Sta- 
nisława Smalca i Stanisława Komu- ' 
sińskiego. Wiadomość o kandydatu- 
rze p. dra Silbigera, znanego ze swo 
ich wyczynów kahalnych, przyjęła 
całe społeczeństwo Żydowskie, teg 
względu na przekonania „ partyjne, 
z głębokiem oburzeniem. 

Z BIBLIOTEKI ŻYDOWSKIEJ. 
W ubiegłą niedzielę odbyło ʻio Wał 
me zebranie Żyd. Bibljoteki T Ludowej 
Przew tow. J. Neiger złożył spra- 
wozdanie z działalnrści stowaszy= 
szenia. Bibljoteka liczy 17.000 tomów 
pclskich, hebrajskich, żydowskich i 
niemieckich: do  bibljoteki ' złeży 
1000 członków. Na wniosek Komisji 
Pewizyjnej udzielono ustępującemu 
zarządowi absolutorjum. Na czele no 
wowybranego Zarządu stanął tow. 
Neiger, na pierwszego wiceprezesa 
powołano tow. dra Schoenfelda. 

— WYJAZD DO PALESTYNY. 
Organizacja Hechaluc Pionier zgoto- 
wła serdeczne pożegnanie tow. Bur 
sztynowi, Singerowi i Wurzlowi, 
którzy wyiechali do Palestyny. Za- 
razem wyjechał na stały pobyt do” 


| Erec znany i ogólnie cenlony pedaz; 


gog tow. Umański, 

JI. WALNE ZEBRANIE STRON- 
NICTWA PAŃSTWA ŻYDOWSKIE 
GO wybrało komitet lokalny w na- 
stępniącym składzie: przewodniczą- 
cy: dr. Abraham Salz, członkwoie: 
H Ciechanowski, Ch. Degen, Ch. En- 
glaender, M. Gruenberg, N. Kno 
bloch, Ch. Reiter, Ch. L, Siedlisker, 
I. Schneider, B. Silber, Uh Wrin- 
dling, S Witzer i P. Zwiebel. Do 
Sadu Partyjnego wybrano A, Wein- 
mana. I. Wachsmana i M. Ledzra, a 
w skład Komisji Rewizyjn:j weszli 
S Blumenkranz, I. Ludmer i J. Spi- 


ro. 


Toran- pp- A = 
F, Fi Y 
TEALRY „KINA 

— Z TEATRU IM. J. SŁOWAC- 
KIEGO. Dzisiaj popołudniu „Judąsz 
z Kariothu“ K. H. Rostworowskiego 
w opracowaniu scenicznem reż. J. 
Karbowskiego. 

Wieczorem powtórzenie sztuki J. 
Gordina „Mirla Efros“, w reżyzetji 
Wandy Siemaszkowej. w oprawie oe 
koracyjnej prof. K Frycza W roli 
tviułowei występuje gościnnie p. 
Wanda Siemaszkowa, w otoczeniu 
pn. Daszyńskiej, Romewicz, Zalew- 
skiej, Kondrata, Kułakowskiego, Sta 
szewskiego. Senowskiego, Syroczew 
skiego. Wożnika, Nadto w 'ztucc bie 
rze udział krak, Chór Synaqoralny- 

Jutro wieczorem na przed:tawie- 
niu z cyklu „po cenach nainiższych* 
nmerykańska komedja „Króle wska 
rodzina” z p. Wandą Sienaszkową 
w roli głównej. 

— Z TEATRU ŻYDOWSKIEGO 
(Bocheńska 7). Dziś 2 przedstawie- 
nia o godz. 4 pop. po cenach zniżo- 
rych, o godz 845 wiecz. po cenach 
normalnych, graną będzie sztuka ze 
śpiewami i tańcami „Galicyjskie we 
sełe” z B, Witlerem i N. Karent w 
rolach tytułowych. Bilety sprzedaje 
kasa teatru od 11 rano. 

— WARSZAWSKI TEATR ARA- 


U: | RAT W KRAKOWIE. Znany w GA 
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łej Polsce artystyczny teatr Ararat 
q Warszawy przyjeżdża wkrótce do 
Krakowa. W zespole Araratu znaj- 
dują się obecnie asy żydowskiej re- 
wji, jak Ola Lilith, Dźigań, Godik, 
Goldstein i inni. Rewja z jaką przyjeż 
dżają do nas artyści warszawscy, no 
si tytuł „Hymł efnt zych“ (Niebo 
otwiera się). 

— ZNAKOMITA ATYSTKA | ulu- 
bienica Krakowa, młodociana Lola 
Amsel, wyjechała na czele trupy, na 
gościnne występy do Tarnowa. 

— NIEBYWALY SUKCES DYM. 
SZY W BAGATELI. Wczorajszy wy 
stęp Adolla Dymszy, potwierdził 
po raz setny łakt, że jest on dzisiaj 
bezsprzecznie bezkonkurencyjąym zk 
torem rewjowym w Polsce. Dzie !nie 
sekundowali Dymszy popularna gwia 
zdą rewji warszawskich Zosia Tere 
ne oraz Ela Antoszówna, niez'ów- 
rana tancerka. Dziś powtórzoy Lę- 
dzie w całości wczorajszy pregram 
o godz. 4'30 pop. po cenach zniżo- 
nych i o godz 8'30 wlecz Kasa czyn 
na jest od godziny 10 rano. 

— Z TEATRU DOMU ŻOŁNIERZA 
Niedzielną premjere wypełni operote 
ka w 3-ch aktach Stojanowicza (sło- 
wa W Leon'a): „Romans na dach“. 
Popołudniu ciesząca się powudze- 
niem operetka Ziehrera „Wesoła 
dwójka”, | za bone sagi 

= STOWARZYSZENIE MLODYCH 
MUZYKÓW (plac Szezepański 7, 1. 
p.) urządza dziś w niedzielę o godz. 
5 popol. audycję muzyczną. Wyko- 
hawcy: Marja Chmiel- Tryczyńska =- 
śpiew, Stanisław Mikuszewski =» 
skrzypce, Olga Łapicka — fortepian, 
Nora Jollesówna —— fortepjan. Wstęp 
volny. Garderoba 50 gr. 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

Niedziela pop.: „Judasz z Kario- 
thu“; 780 wiecz.: „Mirla Efros“. 

Poniedziałek 7/80 wiecz.: „BK *ólew 
ska rodzina”, t 


TEATR ŻYDOWŚKRI (Bochonska Ko) 
Gościnne występy B. Witlera 


Niedziela 4 pop. i 8'45 wiecz.: „Gas 
licyjskie wesele“, 


TEATR „BAGATELA" 
Niedziela 430 pop. 1 8'45 wiecz: 
Występy Adolfa Dymszy. 
TEATR DOMU ŻOŁNIE LZA 
Niedziela 3'30 pop.: „Wesoła dwój- 
oj 7'30 wiecz.: „Romans na da- 
chu“ 


KINOTEATRY KRAKOWSKIE 

APOLLO: „Z pamiętników legjoni 
sty” (Lorelta Young). 

ADRIA: „Pat i Patachon na żeń- 
skiej pensji”. 

ATLANTIC: „Urwis z Hiszpanii” 
(Edie Cantor) i „Król cyganów" 
(Don Jose Mojlca). 

BAGATELA: „Szukam syna" (Al- 
bert Prejean). 

DOM ŻOŁNIERZA: 
z dancingu", 

MUZEUM: „Jasnowłosy sen“ (Li- 
ljan Harvey i Henri Garat) oraz 
„Dziki Zachód“. 

PROMIEŃ: „Tarzan człowiek mał- 
pa“ — Flip i Flap „Mężowie i żony” 

ŚLONKO: „Kapitan Czeng“. 

SZ4URA: „Żółty detektyw” (Wer- 
ner Oland). 

ŚWIT: „W 80 minut naokoło św!ia- 
ta' (D. Fairbanks) i „Krwawy szlnz” 
(Tam Keen). 

UCIECHA: 

WANDA: 
je.” 

EEr S O ||| | 

Paryż. 21. 4. PAT. „Intransigeant“ 
donosi z Dijon, że dziś zjawił się u 
sędziego śledczego nowy świadek 
niejaki Maurycy Z., Polak, który 
służył w Legji Cudzoziemskiej i pod 
przysięgą złożył sensacyjne zezna* 
nia w sprawie zabójstwa radcy 
Prince'a. Z. twierdzi stanowczo, ż4ś 
w dniu 20 lutego widział w Dijoa 
Lussatsa na dworcu kolejowym. Lus- 
patsoi tawarzyszył przytem pewien 


kol ME a Og, 


„Narzeczony 


„Zaledwie wczoraj". 
„Kocha... Lubi. Szanu- 


„NOWY DZIENNIK", sobota 21. IV. 1934 


Strąszna katastrofa kopalniana 
pod Sarajewem 


(Telegram własny „Nowego Dziennika") | | z 


chwili znajdowali się w pedzłemiach, 
wynosiła około 400. z których 30 
poniosło śmierć. Los reszty narazie 
nie jest wiadomy. 

E EBRO OWE WY | 


Robofnicy polscy 
zmuszeni opuścić Francję 
Lille, 21. 4 (PAT). Odjechał stąd 


Str. 15) 


Białogród. 21. 4. (R) W kopalni 
węgla w Bośni pod Sarajewem na- 
Gtąpił dziś straszliwy wybuch, który 
spowodował zawalenie się części ko- 


palni. Fierwsz doniesienia głoszą © 
wydobyciu 18-tu trupów z gruzów. 
Wedle dalszych doniesień liczba ro- 
botników, którzy w krytycznej 


Barthou wyjechał do Warszawy 


Paryż. 21. 4. (M) Dziś, o godzinia | nicznych Titulescu, ambasador Chła 


7.15 wieczorem minister spraw za. | powski, oraz posłowie czesko-sło- | Pierwszy: trarsport zwolnionych x pra 
granicznych Barthou opuścił Paryż, | wacki, jugosłowiański, rumuński t| CY górników polskich, wracających 
udając się do Warszawy. Na dwor- | grecki. do kraju na t. zw. 6-miesięczne urlo- 


py, lub też zwolnionych definitywnie. 
Transport ten objął 600 osńb i wraz 
z poprzednią grupą wyrosi razem 0- 
koło 700 osób, które opuściły Lille 
w tym tygodniu. Przewiduje się zwol 
nienie w najbliĘższych dniach 1.000 
osób. ' 
Pe o 

Strasburg, 28. 4. (PAT), W uwiąt 
ku z masowemi redukcjami robotni- 
ków-cudzoziemóów w pòmotnėj 
Francji, lotaryńekie kopalnie węgla 
rozpoczęły w ostatwich dniach zwal- 
nianie robotników obcych. Między 
in. kopalnia Wendla w Petite Rossel- 
le wymówiła pracę 50 robotnikom pol 
skim. Natomiast w lotaryńskim pree 
myśle metalungioznym oraz w kopal- 
niach rudy żelaznej daje się ostatnio 
zauważyć lekka poprawa sytuacji w 
związku ż czem pewna ilość bezrobo 
tnych znalazła tam zatrudnienie. 
ooo wa O... Ok a] 


— SPRAWY  PLANTACYJ I O- 
GRODÓW MIEJSKICH. Osegdaj ol- 
było sią posiedzenie Komisji planta.’ 
cęjoi (Ogrodów miejskich. Dr. Mutz 
kowski jako Kurator fundacji Florja 
na Straszewskiego na utrzymanie u- 
piększeń plantacyjnych, złożył spra. 
wożdanie że swej dźiałalrości kura- 
torskiej, z uwagi na przypadające w 
bież roku 10'lecie sprawowania oby- 
watelskiej i hononowej godńości Ku- 
ratora. Przewodniczący imieniem Za 
rządu miasts i Komisji plantacyjnej 
złożył p. drowi Muczkowskiemu po- 
dziękowanio za żywą I skuteczną dzia 
łalność około pieczy nad plantacjami 
mmiejskiemi, Z kolei przystąpiono do 
rozpatrywania projektu urządzenie 
kawiarni w Lesie Wolskim przy po» 
lanie lea, Urządzenie tej kawiarni 
stało się w roku bieżącym możliwe, 
z uwagi na zamiar Gminy doprowa» 
dzenia wody óraz oświetlenia elektry 
cznego do Lasu Wolskiegó. Kotaisja 
po ożywionej dyskusji, wyrasiła tê- 
sadniczą zgodę ta urządzenie kawiar- 
ni, zastrzegając, że wytyczenie miej- 
sca będzie dokonane przėz Zarząd 
miasta w porozumieniu z delegacją 
Komisji plantacyjnej dla Lacu Wols- 
kiego. Następnie Komisja omówiła 
sprawę urządzenia stawu dla ptactwa 
błotnego i wodnego w zwierzyńcu ta 
su Wolskiego, przyczótm zwróciła u 
wagę, aby przed ostatecznem zatwier 
dzeniem projektu zasiągnięto opinii 
zrawców w dziedzinie zoologii, =e- 
W końcu Komisja załatwiła szereg 
spraw bieżących w związku z gospo 
darką ogrodową na plantach, parkach 
i cmentarzach miejskich. 

[m_n OPN nc 


Rzym. 21. 4, (KI) Sekretarz stanu 
Suvich wyjechał dziś do Londyaa, 


Jako specjalny wysłannik Mueoli- 


cu żegnali ministra, wyjeżdżająceza 
w towarzystwie sekretarza Rochata, 
ministrowie: Tardieu, Sarrąud, Flan- 
di, rumuński minister spraw zagra- 


Wszystkie dzienniki francuskie 0- 
mawiają dziś na naczelnych miej: 
scach znaczenie wizyty Barthou w 
Polsce. 


Mowa promjora Doumergue a 


Paryż. 21. 4. (M) Premjer Dou 
mergue wygłosił dziś wieczorem 
przez radjo przemówienie do naro- 
du francuskiego na temat aktuai- 
nych zagadnień. W dziedzinie polity 
ki wewnętrznej premjer uzasadniał 
ostatnie zarządzenia gospodarcza, 
podkreślając zdecydoaną wolę rządu 
cu do utrzymania waluty. 

Co dò polityki zagranicznej zapew 
nił premjer, że Francja, która naj- 
wiecej ucierpiała wskutek wojny» 
nie czuje urazy do tych, przed który 
mi musiała się bronić. Pragnie ona 


żyć w zgodzie ze wszystkimi, co jed 
nak nie może przytłumić jej czujno- 
ści, do jakiej zmuszają ją dawne do 
świadczenia. Gdy proponuje się ob- 
niżenie i tak już zredukowanych 
zbrojeń, w chwili kiedy ten co pu- 
stoszył jej ziemie dokonuje stałych 
zwiększeń  wydaytków wojskowych 
wbrew traktatom i bez upoważnie: 
nia — świa musi zrozumieć, że Fran 
cja odczuwa zwiększoną potrzebę 
bezpieczeństwa i żąda jasnóga okre- 
ślenia rozmiarów gwarancyj bezpie- 
czeństwa. 


rę. z - 8 Ld Ld 

Walny. Ziazd Związku Legjonistów 

Warszawa. 21. 4. PAT. W dniu cji z gen. Dreszerem na czele. Obra 
dzisiejszym w sali rady miejskiej roz | dy zagaił prez. Walery Sławek, od- 
poczęły się obrady XII. walnego zła- |czytując depesze hołdownicze do Pa- 
zdu delegatów Związku Legjonistów |n» Prezydenta Rzplitej i Pana Mat- 
pelskich. O godzinie 12.30 odbyło się |szałka Piłsudskiego, poczem na prze 
uroczyste otwarcie zjazdu w obecno |wodniczącego zjazdu zaproponował 
ści p. premjera Jędrzejewicza, pp. | generała Galicę. Po powitaniu dostoj 
marszałków Sejmu i Senatu, pp. mì- | ników pastwowych, gości 1 delega. 
nmistrów Hubiekiego, Wacława J3- |tów przeż gen. Galicę, wygłosił prze 
drzejewicza, Kalińekiego, Zarzyckie: | mówienie p. promjer Janusz Jędrze- 
go, prezesa NIKP gen. dra Krzemień | jewicz. 
skiego, podsekretarzy stanu, genera: 
EE 0 | Ea) 


Smiertelne zatrucie dwóch robotników 


Sosnowiec. 21. 4. PAT. Wczoraj | z drabiny. Tensam los spotkał maj- 
wieczorem w Będzinie wydarzył się | sira Winera, który pospieszył Fryco- 
straszny wypadek śmiertelnego zatra | wi z pomocą oraz dwu innych ro- 
cia 2 ludzi w dole kanalizacyjnym | totnikó. Zawezwana straż ogniowa 
W jednym z domów przy ul. Modrz» | wydobyła 4 nieszczęśliwych na p^- 
jewskiej przy robotach kanallzacyj- | wierzchnię. Dwóch z pośród wydoby 
nych zajętych było 4 robotników | tych Fryc i Winer zmarli wzkutek 
Jeden z nich Fryc opuścił po drabi: , zatrucia gazami, dwóch pozostałyc1 
nie do dołu idoacznego i znalazłsż: | robotników odwiezióno do ezpitalń 
się na giębokości 2 m. stracił przy | w stanie ciężkim 
tomność skutkiem wyziewów i spadl 
| > Z je Ri RK 


Trocki oficjalnie wydalony z Francji 


powróci przypuszczalnie do Tarcyi 


Paryż. 21. 4. PAT. „Le Journal“ pi | wrotu w granice republiki. B. komi- 
cze, że b. komisarz Trocki otrzymał |sarz sowiecki wyraził życzenie osie- 
oficjalne wezwanie do opuszczenia | dlenia się, albo w Hiszpanii, albo w 
Francji w najbliższym czasie i że od | Turcji. Wydaje się pewnem, że tyl- 
powiednie czynniki przeprowadzą w | ko władze tureckie nie sprzeciwią się 
willi „Ker Minique* przesłuchanie | powrotowi Trockiego do Turcji, Na: 
interesowanych w tej sprawie. Trocki | razie Trocki pozostaje jeszcze w 
zostanie wysiedlony z Francji w spo | Barbueson. 
sób, wykluczający możliwość jego po i 
e T E Á Ml 


dek doskonale zapamiętał rysy, 
Lussatsa, tembardziej, że kilkakro- 
tie spotykał go przedtem w Parcz 


mężczyzna. Lussats wydawał sią bar- | 
dzo zdenerwowany i gwałtownie ro: | 
mawiali ze swoim towarzysz: Św 
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WOLNE POSADY 


Poszukuje się zdolnej 
ekspedjentki. Zgłoszenia 
w niedzielę godz. 2.80 — 
330 Bornstein, Zwierzy- 
niecka 17 5502kr 


Fabryka czekołady 
poszukuje zastępców. Pier- 
mszeństwo z branży spo- 
żywczej. Zgłosz. Kraków- 
Podgórze, Smolki 11 
5513kr 


POSAD POSZUKUJĄ 


Krawczynisamodzielna 
posżukuje zajęcia w pry- 
watnych domach. Wiado- 
mość: Skałeczna 7/1 
3764kr 
Młody wybitny mu- 
zyk (skrzypek). emigrant 
niemiecki (Żyd), b. członek 
dreęzdeuskiej Filharmonii, 
udziela lekcji aż do naj- 
wyższej klasy. Warunki 
b. skromne. — Zgłoszenia 
pod „Muzyk F. Z. do Adm. 
Now. Dziennika. 2374 


PRZYJMUJĘ wszelkie 
prace do przepisywania 
na maszynie oraz tłóma- 
czenia z niemieckiego. 
rosyjskiego, żydowskie- 
go i francuskitgo. Zgło- 
szenia: Mikołajska 6, 1 
piętro (lokal WIZO) mię: 
dzy godz. 3 a 6-tą. 

35135p 


HAFTUJĘ, szyję bieliznę, 
wyprawy ślubne. Szycie 


bluzek, pyjam, szlafra 
ków. Stockowa, Dietla 
1. 50, II. p. 3676g 


Emiqrantka szyjąca 
samodzielnie poszukuje 
szycia do domu łub pnza 
domem. Zgłoszenia Groble 
17, l. p. m. 9 3151b 


Biisnsista wprowadza 
księgowość. którą kupiec 
sam prowadzi. Zgł. pod 
„Niskie podatki“ do Adm. 
N. Dz. 5467h 


Krakowianin uchodź- 
ca z Niemiec — człowiek 
nteligentny, władający 
4-ma językami, zwraca sio 
g prośbą do litościwych 
Indzi o jakąkolwiek pracę 
na bardzo skromnych wa- 
runkach. Zgłoszenia pod 
„Zrozpaczony* do Admin. 
Now. Dziennika.  3689g 
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LOKALE 


Lokal przemysłowy z su- 
terenami, ew. z mieszka- 
niem. Podgórze, do wyna- 
jęcia. Kraków, Zwierzy- 
niecka 34, m. 8.  5515ke 


Lokal frontowy przy ul. 
Grodzkiej do odstąpienia. 
Zgłoszenia pod .,.Skromne 
odstępne* do Administra- 
cji Nowego Dziennika 
5514kr 


ZARAZ do wuyajęcia 
pokój ładny, z utrzyma- 
niem lub bez dla pań lub 
panów: ul. Dietla 111, I. 
piętro, m. 7. 


MIESZKANIE dla pa | 


nienki (Żyd.) u samot- 
nej wdowy od zaraz — 
Taubman, Bocheńska 8. 
IL piętro. m. 19. 

36132 


MATRYMONIALNE 


Dla szwagierki, szla- 
chetnej, inteligentnej, mi- 
łej powierzchowności, po- 
znam pana od lat czter- 
dziestu, sympatycznego. 
solidnego, na stanowisku. 
szukającego żony, o Wwy- 
mienionych zaletach. Nie- 
anonimową koresponden- 
cję osób, poważnie myślą- 
cych, adresować: „Par“ 
Katowice, Poprzeczna 8 
sub „Harmonijne współ. 
życie“ 5520kr 


WVVVVVYYv 


OGŁOSZENIE. 
Towarzystwo Komercjalne 
Stowarzyszenie zarejestro- 
wane z ograniczoną po- 
ręką w Łańcucie zawiada- 
m a niniejszem wszystkich 
zainteresowanycb. iż Sąd 
Okręgowy w Rzeszow e 
postanowieniem z dnia 24 
lutego 1934 Sygn 1. Firm. 
325/33 i 41/34 zgrządził roz- 
wiązanie i likwidacię To- 
warzystwa. Równocześnie 
podpisani lkwidatorowie 
wzywają wszystkich wie- 
rzycieli Towarzystwa Ko- 
merejalnego, aby w prze- 
ciągu jednego roku od 
dnia niniejszego ogłosze- 
nia, zgłosiii swoje wierzy- 
telności do Towarzystwa. 

Za Zarząd Towarzy- 
stwa Komercjalnego 
w likwidacji 
Benjamin Adolf 
Leib Kranzler 


The 


Ashrai Bank Coop. Soc. Lid. AAE) 


P. O. B. 119. — Telefon 963-64 
Adres telegraficzny: „ASERAIBANK* Tel-Aviv 


TEL-AVIV 


załatwia wszelkie sprawy w zakr. bankowości wchodzące 
The 


Palestine Ashrai Bank Lid. 


Hadar Hacarmel 
P. O. B. 950. — Telefon 344 
Adres telegraficzny: „,ASHRAIBANK‘: HAIFA 


HAIFA 5433kr 


SKLEROZIE -DUSZNICY ) 
SOK CZOSNKU |. 


APTEKA MAZOWIECKA WARSZAWA 


A —— MAZOWIECKA IO 


WW. RE ONE e 
LOKAL, FLORJANSKA 25 


zaraz do wynsjącia — wejście przez aloń orez S 
pokoli, kuchnia, komfort. — Wisadomość tamżs. 


Poszukujemy praktykanta 
Pierwszeństwo z ukończoną szkołą handlową. Ofer- 
ty jedynie pisemne wraz z referercjami pod adre- 
sem Komitau i Urbach, Kraków, Krakowska 6. 


TROCHĘ HUMORU 


ZWYCIĘSKI POCHÓD TECHNIKI... 


Samolot wędkarski dla latających ryb 


RUZNE 


Spólnika z kapitałem, 
współpracą dorentownego 
przedsiębiorstwa _poszn- 
kuję. Referencji udzieli 
Adwokat Thieberger, Kra- 
ków, plac Szczepański 2 
1622 


Bezpłatnie czytelnikom 
„Nowego Dziennika”! — 
Napisz miesiąc urodzenia, 
otrzymasz przepowiednię, 
horcskop. Załącz znaczek 
pocztowy oraz ogłoszenie 
Redakcja „Wiedza Tajemna‘ 


"Warszawa, Żórawia 47. 


5464kr 


INSTITUT 
COSMETIQUE YLANG 
pod kierow. Inż. Heleny 
Apsel-Schragerowej, Kra 
ków, Piłsudskiego (Wo!- 
ska) 11, telefon 177-57 
Wszelkie zabiegi = oraz 
preparaty — dla CERY 
TŁUSTEJ przeciw wąg- 
rom i rozszerzonym po- 
rom, dla CERY SUCHEJ 
zwiotczałej, skłonnej do 
zmarszczek. Trwałe przy 
ciemnienie brwi i rzęs. — 
Maquillage. Porady bez- 
płatne. 5132kr 


Poszukiwany spólnik 
(spólniczka) do założenia 
wypożyczalni książek w 
obrębie Lnbicz—Potockie- 
go — Rakowicka. Okolica 
bezkonkurercyjna. Zgło- 
szenia do Adm. Nowego 
Dziennika — „„Zapewniony 
zbyt 3762g 
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M. D. Księski, Kraków 
ulica Kalwaryjska 14 


AAAAAAAA 


SPRZEDAZ 


Warszawskie lóżka po- 
lowe, dziecięce patento- 
wane poleca Zakład Tapi- 
cerski BARDACHA, Kra. 
ków, Krakowska 44. 
3759g 


OGŁOSZENIE SPRZEDAŻY 
Masa konkursowa Spółki 
Kowalskiej w Sułkowicach 
sprzeda znaczniejsze ilości 
żelaza, narzędzi kowalskich 
ślusarskich i rolniczych 
oraz urządzenie biurowa 
i auto ciężarowe. Bliższych 
wyjaśnień udzieli zarządca 
masy adw. Dr Goldwasser 
w Myślenicach, do którega 
Ekierewać oferty 

do dnia 8 maja 1934 r. 
5453kr 


FIRANKI, KAPY, od 
najtańszych do najwy- 
tworniejszych poleca == 
Wytwórnia Firanek Jó- 
zet Rottner, — dawniej 
Podgórze, Rękawka, — 
obecnie Sławkowska 11, 
telefon 176-92. 2806kr 


KILIMY  ARTYSTYCZ- 
NE — Dywany perskie: 
Griinerowa, Kraków, nl. 
św. Tomasza 26. 1298kr 


MASZYNY do pisania, 
okazyjne. Sprzedaż =» 
zamiana == kupno: Ið- 
wenstein. Kraków, Zwe- 
rzyniecka 11. Tel. 162 EQ 

5194xr 


POKÓJ — niekrępują :8 
wejście — do wynajęcia: 
Berka Joselewicza 19/8. 

888Rr 


NAUKA I WYC 
POW SEREN 


Poszukuje lekcyj stu- 
dentka IV roku filozofii, 
ratynowana korepetytorka 
z zakresu szkół średnich 
lub powsz. Daje gwarancję. 
Wymagania b. skromne. 
Zgł. pod „Lekeje L. F.* 
do Adm. Now. Dz. 5481 


ROWANIE 


Wyuczam robót klocko- 
wych za małą opłatą. Pod- 
górze. Wita Stwosza 22, 
m. 6. 3758g 
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